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Prenumeratę ć ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłaś wprost do Administracyi 
„N. Reformy“ w Krakowie. 
Administracya: ul. św. Anny 3. 
Kedakcyi 41. Administracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572, 
Nr rach. poozt. Kasy oszczęd. 857.484. 
BMękopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, 


Redakcyat ul. Jagiellońska 10. 
telefon 


ulica Jagiellońska 8 i w Biurze Piohna, ulica Karola Ludwika 8. ~ 
Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal. 


IDEA E PRAKTYKA 
W ŻYCIU NARODU. 


(Z powodu Legionów.) 


W warunkach zwykłych, w czasie, gdy każdy 
zajęty jest pracą z dnia na dzień, rzadko się 
mówi, jeszcze rzadziej myśli o idei. Powsze- 
dniość, zarasta jąca groszem i troską o grosz, nie 
jest dla idei gruntem urodzajnym. Nawet za- 
wody o powołaniu społecznie wyższem, w jarz- 
mo codzienności zaprzągnięte, stają się wresz- 
cie fachem urzędniczym. Idea narodzin ich za-. 
traca się, wzięta w kleszcze „praktyczności“. 

Łraktyczność stała się sama ideą główno-do- 
wodzącą. przeciwstawiła się wszystkim innym, 
odsądziła je od prawa głosu w życiu narodo- 
wem. I wytworzyły się dwa, szerokim rozła- 
mem odgraniczone typy ludzi i dążeń. Stanęli 
przeciwko sobie „praktycy“ i „idealiści'. Tam- 
ci, nie zakreślając sobie celów odległych, cie- 
szyli się zdobyczami małemi, ale pewnemi i cią- 
glemi — ej, zapatrzeni w dal, nie schylali się po 
to, co ich na drodze kusiło blaskiem łatwego 
łupu i w farysowym pędzie rwali się ku jedy- 
nemu, wielkiemu zwycięstwu. W owym ności- 
gu za świecącą w oddali gwiazdą, „idealista“ 
spinał nieraz swego konia-latawea ponad schy- 
lone karki praktyków“ — oni zaś przerażonym 
wzrokiem, od warsztatów swych oderwanym, 
wołali za nim, nawołująe ze zgrozą: O szalony... 
opętany, gdzie lecisz, lam huragany! 

Aż przychodzi chwila, kiedy się wszystko 
zmienia. Zetknął się farys z gwiazdą swoją i 
tajemnieę jej przeniknął do dna. Wtedy zawró- 
cii konia i jeszcze raz, krok za krokiem, prze- 
był drogę całą. Nad ludźmi, posuwającymi 
Się zwolna w pracy codziennej, zatrzymywał 
się i rzucał im wezwanie gorące: dźwignijcie 
wzrok i pospieszajcie za mną! Wszyscy jeste- 
ście mi potrzebni — którzy macie ramię mocne 
od młota czy sierpa, i którzy wzrok umęczyli- 
ście dlugiemi rachunkami i wy, coście pismem 
władali, aby was czytano i wy, którzy znacie 
każdy towar z imienia i ceny — i wszyscy, 
wszyscy. czy narzędziem waszem jest igła, czy 
dratew, lub jakiekolwiek inne, potrzebniście mi 
teraz wszyscy, tak, jako ja wam jestem po- 
trzebny! 

Stanęli przy nim, słuchając zdumieni, ale kie- 
dy-podnieśli oczy” na twarz jego, — a była roz- 
świetlona cała tajemnieą gwiazdy z oddali, — 
zabłysnęło im wszystko naraz w świętych pło- 
mieniach prawdy. Nie był to już „idealista, 
który teraz wzywał ich za sobą, a za którym 
uznali słowa zadziwu i niepojęcia. Stał przed 
nimi duch czysty wietkiej spra- 
wy — tak gdzieś im tylko zdałeka znany, a 
zagłuszony chwastem zarobku powszedniego. 
I oto teraz oni, ludzie „praktyczni”, ujrzeli do- 
piero cel swego trudu i rozjaśniły się ich biur- 
ka i warsztaty światłem, przy którem szła dalej 
praca — ta sama niby, a tak inna, tak już ra- 
łosna przez łączność z wielkim trudem zwycię- 
stwa. 
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Chwilę takiej przemiany cudownej przeżywa- 
my właśnie teraz. Pogodziły się z sobą stron- 
nictwa — mniej lub więcej szczerze, ale napra- 
wdę złączyły się w jedno dwa te, w całem spo- 
łeczeńsiwie wyraźnie istniejące obozy: poszu- 
kiwali się wzajemnie ci, których serca gorzały 
ideą z tymi, eo to cicho, niepokaźnie przeróżną 
trudnili się praktyką. Okazało się, że jedni 
bez drugich obejść się niemogą i oto we wspól- 
nem znaleźli się dziele. 

Ale w istocie, jest to wielkie zwycięstwo da- 
lekonośnej idei nad ostrożną, mało-żądną prak- 
tycznośeią. Gwałtowny prąd dziejowy zmiótł 
jednym zamachem drobne rachuby ludzkie i na- 
uczył nas, co jest prawdziwie eclowem, prak- 
tycznem. 


Maciej Wierzbiństci. 


Szalony rok. 


Powieść historyczna z roku 1848, 


61 (Ciąg dalszy). 


Jedynym, ale wymownym wyrazem zmęcze- 
nia, które skontrastowane silnie w tej chwili z 
błogim stanem wypoczynkowym uświadomił 
sobie w pełni, był jędrny szept: psia krew... 

Odsapnąwszy, bąknął: 

5 — Kwusiu, i ty musisz być bez sil... 

a — üq świtu jestem na nogach. Boże wielki, 
co ja przeżylam... — wyrzekła minorowo, lecz 
zaraz zadzwoniła srebrzysta nuta: — Wystaw 
sobie, że z wrót lej stodółki dalam pierwszy 
strzał, kilka godzin przed twem zjawieniem się 
tutaj. I to strzał do żołdaka. który siedział na 
karku Orłowicza! 

a — To on tu jest, owa czapla? 

FP — A jest! Dzięki Bogu, wyszedł cało, ale z 
raną, bodaj ciężką. raną. 

| Zaczęła opowiadać mu, jak to pan Kajetan 
wyprysnąwszy, niby Filip z konopi, „Świsnął* 


Kiedy Piłsudzki tworzył pierwsze organiza- 
cye strzeleckie, ileż to snuło się dokoła jego 
idei uśmieszków ironicznych, słówek półgłośno 
szydzących lub pełnym głosem wypowiadają- 
cych bczcełowość, nawet szkodliwość jego tru- 
du. Dziś ironia i krytyka umilkła, pod napo- 
rem wielkiego faktu, a pomysł — zdawało się — 
szalony, zwyciężył trzeźwe obliczenia. Oto co 
znaczy: „rozumni szałem!“ Święty szał 
idei przebił się przez chmury, zasłaniające nam 
przyszłość — i stał się rodzicem wielkiej mą- 
drości politycznej. Dziś każdy dyplomata, na- 
radzający się po różnych gabinetach, wie i 
przyzna, że wśród doniosłych wydarzeń dziejo- 
wych, Które przeżywamy obecnie, sprawa pol- 
ska zaznaczyła się mocno właśnie dzięki pol- 
skim lłegionom. One to mówią głośno o nie- 
wygasłym w narodzie ogniu żywotnym, o nie- 
zmiennem jego dążeniu, o ofierze wiecznie pło- 
nącej. Uleczył głos ten Europę całą z dotych- 
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zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" 1 wazystkie urzędy pocztowe; młejeco" 
wą: Adminisiracya „Nowej Reformy“, — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 8 
Tra 


dzienników: A. Bachstab, ul. Karol 
W Jarosławiu A. Amster. — W 


Haasenstcin & Vogler (także w Ha 
i Wrocławin). — R. Mosso (także w 


wiersza drobnem pismem (petit) za 


; Biaro dzienników M. Hupczyca, al Jagiellońska 7; 
fika w Sukiennicach. 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 


a Ludwika 21, 8. Sokołowski, al. Jagiellońska 3, == 
Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu Ecrman 


Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), L Wollzeile 6. — M. Dukes Nachfolger, 


mbargu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Bazylei 
Berlinie, Hamburgu, Monachiam i Norymberdze), — 


H. Schalek (Wollzcile), — W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, 
61 Rue Rongemont. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy* 


za opłatą od miejsca 
pierwszy raz 24 h., za każdy następny raz 18 h — 


Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h — Załączniki do „Nowej Re- 


formy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i b. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. 


dla zamiejscowych, a I kor 


od 100 egz dla miejscowych prenumeratorów. 
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czasowej głuchoty, iż nauczyta się na nowo i-i tylko po stronie króła stać się większą, Kiya rzemyczka nie zosiawić Moskalom. Du 


mienia Polski. I już go nie zapomni. 
* 


Kiedy powrócą czasy spokoju i pracy nor- 
małnej, nie rozstanie się już (miejmy nadzieję) 
zgodność praktyki z natchnieniem ideowem, 
którą zawdzięczamy dziś chwili niezwykłej. 
Trwać ona będzie w każdej gziedzinię trudu co- 
dziennego, w świetle nowej, wspólnie zdobytej 
przemiany. Na roli ezy przy warsztacie, w u- 
rzędzie czy przy biurku redaktorskiem, doko- 
nywać się będzie praca w radosnem poczuciu 
współuczestnictwa w powszechnej doli narodo- 
wej. Od nieporozumień chronić będzie wspo- 
mnienie chwili dzisiejszej, a. wiele rękojmi spo- 
czywa w przetworzeniu się jednostek, które się 
dziś z pewnością odbywa. Walka bezwzględna 
toczyć się będzie tylko z tymi, którzy obojęt- 
nością lub twardością myśli sami się wyłączą 
z narodu. A. B. 


Sukcssy armii niemieckiej 
we EFrańcyi. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 października. 
Wiadomości z zachodniego. torenu wojny 
wskazują na znaczne sukcesy armii niemieckiej 
i wzmacniają nadzieję rychłego pomyślnego 
rozstrzygnięcia olbrzymiej wałki. 


Bersbardcwanie Reima. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 4 października. 
„Daily Telegraph" donosi z Paryża: 
Bombardowanie Reims trwa bez przerwy już 
9 dni. Prawie wiszyscy mieszkańcy opuścili 
miasto. W ostatnich dmiach musieli mioszkań- 
cy kryć się po piwnicach. 


a 


ostrzeliwanie Antwerpii. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Londyn, 4 października. 

„Exchango Telegraph“ donosi z Hagi: 

Kiedy pierwsze granaty padły na Antwerpię, 
wybuchła panika. Król zjawił się na balkonie 
zamku i upomniał ludność, aby zachowywała 
się spokojnie i za jego przytkiadom w spokoju 
oczekiwała wydarzeń. 


` 


lowy generalny koalermistiz 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 października. 
Biwo Wolffa donosi: 


Sprawy generalnego lkwatermistrza powie- 
rzone zostały generałowi 'majorowi  Voigts 


Rhydz'owi. 


Brawura niemieckich żołnierzy. 


(Tełegr. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 października. 
Biuro Wolffa donosi, że bardzo ważnym mo- 
mentom (dla zdobycia fortów zaporowych Camp 


w najeżony las bagnetów z odwagą szaleńca, 
sam jeden, upiorowy, przerażający w swej py- 
sznej sanmoistności. Jednakże plątała się opo- 
wieść, bo w głowie dziewczyny panował chaos. 
Woś słuchał jeno półuchem i, zapadając w sen 
kamienny, szepnął tkliwie z głębi serca: 

— Jak dobrze, żeśmy się spotkali... 

W prostem westebnieniu tem było nietylko 
dziękczynienie za to osobliwe zrządzenie losu, 
co ich zbliżyło w odmęcie bitewnym, i za oka- 
zaną mu przed chwiłą dobroć, ale coś z błogie- 
go upojenia, jakie odezuwa dziecko z burzy 
wyniesione i tulące się do ciepłego łona matki, 
i wreszcie coś ze złotej szczęśliwości, jaka opro- 
mienia młodzieńca pod tchnieniem kochające- 
go serca bogdanki. 

Usypiał i jej kleiły się powieki, lecz raptem 
porwała ją na nogi myśl, że przecież trzeba się 
zająć rannymi, których zapewne w tej chwili 
znosili kosynierzy tuzinami. 

Wybiegła. Jednocześnie rozlegi się głos trąb- 
ki raz i drugi, zbliżając się do probostwa. 

Woś uniósł ciężką głowę i rozwarł snem 
omglone oczy. W pierwszym momencie nie wic- 
dział gdzie jest, jakim sposobem dostał się na 
słomę stodółki. Lecz pobudka przyniosła mu 
świadomość wszystkiego, 


des Romains i dha złamania linii fortów zapo- 


lejowej. Dzielnego tego czynu dokonało 2 ofi- |” 


cerów i 24 pionierów. Z nadzwyczajną śmia- 
łością zmiszczyli oni takze podziemną linię fe- 
legraficzną między Verdun a St. Mihiel. Wszy- 
scy otrzymali żelazne krzyże. 


Zeppeliny nad Biułostakiem, 


Genewz, 4 paździemika. 
Tutejsze dzienniki powtarzają za londyńską 
„Morming Post“ wiadomość z Petersburga, że 
kilka bałonów Zeppelina 
wywiadowcze mad terytoryum Królestwa i 
Litwy, przyczem z jednego z tych 
rzucono bomby na Białystok. 


qrzedsięwzięło loty 


balonów 


> 


nowych Verdun—Toul było zniszczenie linii 


cuzi zbrują dzieci, 
Berlin, 4 października. 


„Berliner Ztg. am Mittag“ donosi z Mona- 
chium i Wiirzburga, że pomiędzy jeńcami fran- 
cuskimi, których przewieziono tamiędy, znaj- 
dowalo się kiłkuset „żołnierzy w wieku lat 
14—15-tu. 


Ostrzeżenie Rumunii 
przed inwazyą resyiską. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Bukareszt, 4 października. 
Generalny sekretarz akademii rumuńskiej 
Sturdza zaczął na nowo wydawać czasopismo 
|swe pod tytułem „Europa, Rosya i Rumunia“, 


które wychodziło przed 25 laty. W przedmo-. 


wie wskazuje autor na fakt, że Rumunii dzisiaj 
grozi to samo niebezpieczeństwo, «co wtedy. 
Inwazya rosyjska, wzmocniona przez zakusy 
rosyjskie o mzyskanie panowania nad wszyst- 
kiemi państwami słowiańskiemi, czyni rozpacz- 
liwe próby, aby Rumunię sprowadzić na ma- 
nowce. Usiłują mas łudzić, vozszerzają kłamli- 
we wiadomości z ipodziwienia godną zuchwa- 
łością, aby tylko słabych zmiszczyć. 

Autor oświadcza w końcu, że Rumunia może 


Tam do dyabła! Trąbka woła do apelu, a on, 
syt sławy, rozsypia się na miękkiem posłaniu, 
zażywa gnuśnych wywczasów?! 

„Zolnierka to nie łożnica* — stęknął i, krzy- 
wiąc twarz szpetnym grymasem, zaklął, wcią- 
gając but na obolałą nogę. Zaczem zerwał się 
żwawo i wkrótce wyszedł pod bronią na maj- 
dan, na którego zieleni seledynowej, wiosennej 
spoczywało twardo kilka trupów rozkrzyżo- 
wanych. 

Nie zatrzymując oczu na nich, strzelec zwró- 
cił się szybko w stronę bramy parkowej i zam- 
ku — tam, dokąd śpieszyli inni, gdzie u stóp 
kaskady schodów widniało mrowisko żołnierzy. 
wim jednak podszedł do nich. Mierosławski, 
stojący na stopniach w towarzystwie Oborskie- 
go, Ponińskiego, Guttrego i Przyniewskiego 
rozpuścił bezładne roty gestem zniecierpliwie- 
nia, gdyż eo jedną z nich zszeregowano, druga 
| topniala w oczach. rozbiegała się chyłkiem za 
jadłem. 

Szef zżymał się, perorował coś, pragnące zor- 
ganizować pościg, który istotnie byłby przy- 
pieczętował zwycięstwo i zrywał się do akcyi 
tem żywiej, że rozpierał go wspaniały zapał, od- 


t 


cięstwa do zwycięstwa! 


że zwłaszcza, o ile otrzymamy parę dział, po- 
trafimy się utrzymać w mieście, w któremeśmy 


kąd Prusacy pokazali tyły. Chciał iść od zwy- 


zaś działała na rzecz obcych, to zginie z karty 
Europy. 


Rumunia pozostanie neutralną. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Bukareszt, 4 października. 

Komunikat rządowy ogłasza, że wynikiem 

wymiany zdań między premierem Bratianu, 

przewódcą koncerwatystów Margilomanem a 

przewódcą demokratów Take Joneseu jest, że 

zwołanie Rady koronnej nie jest koniecznem, 

ponieważ do zmiany dzisiejszej polityki Rumu- 

nii nie ma żadnego powodu. Premior Bratianu 
opimię tę przedłoży królowi. 


, 


Czternestodnionn 
działalność Skzeltów pod komendi 
Józefa Pilsudzkieg0, 

I 


„Według otrzymanych meldunków okazuje 


od strony Opatowa. W razie ataku spada na 
nas obowiązek bronienia odcinka okopu pół- 
noeno-wschodniego. * 

Tak brzmiały słowa ostatnie odprawy, danej 
nam w palaca gubernatorskim w Kielcach 
dnia 9 września około godziny 8-mej wieczo- 
rem. Wiadomość ta nie wywarła żadnego wra- 
żenia, miewalismy bowiem poprzednich dni 
meldunki daleko groźniejsze i bylismy pewni, 


się okopali i zagospodarowali, obierając ten 
punkt jako bazę operacyjną spodziewanego 
pochodu naprzód, ku Warszawie. 

Zasiedliśmy spokojnie do Kolacyi, gdzie 
wkrótce zapanował ten wesoly, niefrasobliwy 
nastrój, jaki cechuje nasz oddział, który 
pierwszy wszedł do Królestwa, jedyny oddział 
Legionu, który już się bił i nauczył się kpić ze 
świszezących nad głowami granatów i pękają- 
cych szrapneli. f 

Dopiero okolo 10-tej ogarnęla nas pewna 
trwoga, rozeszła się bowiem głucha wieść, że 
z rozkazu, pochodzącego z Krakowa, mamy 
bez boju opuszczać Kielce, a ruch w gabinecie 
komendanta potwierdzał, że istotnie eoś nowe- 
go zaszło. Wkrótce też zjawił się wezwany 
adjutagt i oświadczył nam, że nie mamy kłaść 
się spać, gdyż o d-tej rano następuje odmarsz. 
W pół godziny przyszedł nowy rozkaz, że wy- 
ruszamy dopiero o 8-mej, możemy więc spać 
| Oprócz dwóch adjutantów, którzy wyruszyli 
i natychmiast ściągnąć z pozycyi wyrzucone da- 
lej, poza Kielce placówki. W rezultacie naza- 
jutrz, 10 września, dopiero około południa 
większa część oddziału pod komendą zastępcy 
komendanta, ob. Sosenkowskiego, wyruszała 
wraz z oddziałem pruskim, przy którym pełni- 
ła uciążliwą służbę ochrony. Komendant, ob. 
Piłsudzki, wymaszerował z resztą oddziału do- 
piero około 2-giej, postanowił bowiem, jak się 
wyrażał, z nagromadzonych zapasów ani je- 


Zwyciężył przecież! Nikt tylko on, co wpadł 
na myśl „odporu zaczepnego”, co przewidział, 
ukartował wszystko we wstępnej potyczce, rzu- 
cił garść strzelców w kryjówki Bazaru, aby w 
końcu uciekającym rzygnęli w oczy loftkami, 
rozplanował siłę pleszewską i wskazał Polakom 
drogę do zwycięstwa... 

, Wieniec laurowy czuł na swych skroniach, 
marmurowy piedestał pod stopami i złotą szpa- 
dę przy boku... 

Nikt bodaj tak jak Mierosławski nie okła- 
mywal się i nie kołysal na fali kłamstwa. Dzię- 
ki żywej fosforescencyi mózgu układały się już 
dzieje dnia tego w bujnej jego wyobraźni tak, 
jak cheiała wyegzaltowana, wypieszczona mi- 
łość wiasna, jak dyktował wzgląd na jego sła- 
wę — jedyny magnes, który przyciągnął go do 
ziemi polskiej i prowadził po świecie zawsze 
i wszędzie... „.grabarza rewolueyi'". 

W tej chwili wszakże. gdy uśmiechał się doń 
zaaucktowany na własne dobro dzielny czyn 
oręża polskiego, wyrósl ponad samego siebie. 
Słaby, rozwiewny, wężowaty człowiek skon- 
solidowal się wewnętrznie, zmężniał w atmosfe- 
rze zwycięstwa, utwierdzającego go w nicbo- 
tycznem o sobie mniemaniu. Amatorski gene- 
rał, bez rycerskiego krzyża pacierzowego, 
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żo więc czasu zajęło poruszenie olbrzymiego 
taboru ll-go rzędu, około 150 wozów. Z cięż- 
kiem sercem, z uczuciem pewnej goryczy, żalu, 
a nawet wstydu opuszezaliśmy miasto, wiedząc, 
że gdy wyjdziemy, zajmą je z powrotem Me- 
skale. Pociechę przyniosła wiadomość, że 
idziemy stoczyć bitwę, pociechę zresztą wątłą, 
bo wedlug naszych wywiadów, które prawie 
nigdy nie zawodziły, spodziewaliśmy się naj- 
wyżej spotkać forpoczty jazdy rosyjskiej, któ: 
re na nasz widok pierzchną, jak zwykle i skon- 
czy się na krótkiej wymianie kilku strzałów. 
Szliśmy jednak posłusznie z Kiele prosto na po- 
łudnie i pod wieczór dotarlismy do Morawicy. 
Marsz ten nie należał do ciężkich. Dzień był 
jasny, nieeo chłodny, pogodny, jesienny dzień. 
Droga dobra, przestrzeń niezbyt wielka, zale- 
dwie 3 mile. W Morawicy było trochę pod 
względem noclegu niewygodnie. Odezuwaliśmy 
też brak chleba i aby go dostarczyć i nazajutrz 
przed świtem nakarmić żołnierzy, sprężysta na- 
sza intendantura pracowała całą noc. Okolo 
5-tej rano dźwignął się tabor, potem oddziały, 
i odbył się szalony marsz 35-kilometrowy 7 
kilkogodzinnym zaledwie postojem w Chmiel- 
niku, w dzień prawie gorący, po złych drogach. 
w takiej kurzawie, że kolumny chwilami gi 
nęly w żółtym pyle i dawały znać o sobie tył 


|ko pieśnią, która prawie nie schodzi z ust 


strzelców i porywa się ze szczególną brawurą 
w chwilach, gdy trudno. 

„Strzelcen singen“ — dziwili się Niemcy. a 
czasem niepokoili się, że grzmot głosów może 
sprowadzić wroga. Pod wieczór jednak, o kilka 
kilometrów od Wielkieh Grabek. gdzie miał 
nastąpić nocleg, pieśni zamarły. Znużone ko- 
lumny posuwały się już prawie machinalnie, w 
śmiertelnej ciszy, najostrzejsze konie powłó- 
czyły nogami, a po przydrożnych rowach coraz 
częściej dawały się zauważyć rozciągnięte cie: 
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się, że kawalerya rosyjska przysuwa się ku nam 'nie leżących nieruchomo ludzi. „Obywatelu — 


odzywał się czasem któryś z przechodzących 
oficerów — wstańcie, jesteśmy tuż, tuż”, ale 
cień ani drgnął. Nie wiadomo było, który Spi, 
który zemdlał, który może nie żyje. Kolumny 
„jednak zatrzymywać niepodobna. Q tych, co 
padli, zatroszczą się sanitarynsze. - 

Idziemy dalej. Ostatni kiłometr wydaje się 
milą. Wreszcie stajemy u celu. Doktorzy na 
[wozach z latarniami jadą zbierać maruderów. 
Kowendxnt zarządza edptawę., odbiera anekdzm= 
lki od daleko patrolującej kawaleryi, jemy Ko- 
lacyę i wkrótce wszyscy walą się, gdzie się da, 
jak snopy, na sen. Czuwają jedynie straże, nie 
śpią i intendanci. Komendant pozwala wstać 
wj o 6-tej, by ludzie wypoczęli. I to wy- 


starcza. Nazajutrz wszysey zdrowi, odświeżeni. 
|stawiają się wesoło na zbiórkę, i choć mży 
deszczyk i niebo całe zaciągnięte jest mgłą, 
wróżącą słotę, porywają się radosne strzelec 
kie piosenki. Deszez sypie i sypie, plaszczów 
niema, wielu w letnich mundurach, w rozaa- 
panych butach. Chłód przejmujący, ale to nie, 
śpiewamy na rozgrzewkę. Mijamy drogi leśne, 
widzimy jakieś między drzewami konie, rzu- 
camy się w tym kierunku, ale okazuje Się, ŻE 
to wieśniacy powypędzali w Jas swoją chudobę. 
Wreszcie zziębnięci i zmoczeni w nocy stajemy 
w Stopnicy. Dokąd pójdziemy dalej — nie wie- 
my. Może do Opatowa, może pod Połaniec, 
gdzie sygnalizują nam obecność wroga. Wkrót- 
ce jednak okazuje się. że idziemy na Pacanów. 
Przeciągaiją się miny. Deszcz wydaje się zja- 
dliwszy, bo bliskość granicy trwoży. Ciężko 
jest bowiem, wtargnąwszy na stokilkadziesiąt 
kilometrów w głąb Królestwa, znaleźć się zno- 
wu w Galicyi. 

W Pacanowie łączymy się z oddziałem, pro- 
wadzonym przez zastępcę komendanta i wita- 
my się tak radośnie, jakbyśmy się wieki nie 
widzieli. Po półgodzinnym postoju idziemy da- 
lej. Do szybszego pochodu naglą nas wladze 
austryackie, meldujące, że most pod Szczuci- 


wzniósł się w świetle ożywczego sukcesu na po- 
ziom istotnego żołnierza. 

Zerwał się w nim cały jego młodzieńczy za- 
pał, wzmogła się wiara w siebie 1 jego gwiazdę 
i wściekal się, że przeciwstawialy się mu oko- 
liczności. Cheiał wyprawić za Prusakami ja- 
zdę, która z pewnością byłaby strasznie dała 
się we znaki kolumnie rozbitej moralnie i fak- 
tycznie. Wszelako major Kirkor uchylił się od 
tej misyi, zbyt wielkiej dla wyczerpanych uła- 
nów pleszewskich, a zwłaszcza ich koni. Brze- 
żański żachnął się na przedstawienia Mierosław- 
skiego i ofuknął, wymyślając od „osłów lu- 
dziom. co na koniach się nie znają” i kazał 
rozkulbaczyć je niezwłocznie. Białoskórski zaś 
nie zjawił się w zamku wcale, tkwił gdzieś w 
lesie. 

Zawiść, znaną polską zawiść, węszył w tem 
Mierosławski, nie bez słuszności może, o ile do- 
tyczyło to pułkownika Białoskórskiego. Gdy i 
piesze zastępy. Żżądne strawy i wywczasów, 
wymknęły mu się z pod bulawy, dosiadł konia 
i puścił się w pięćdziesiąt kilka koni w tropy 
pruskie na rekonesans. 
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nom ma być natychmiast spalony. Komenda 
Basza wysyła kuryerów z wiadomościami, że 
wroga niema, że zarządzenie to jest przedwcze- 
sne i most pozostaje, Głucho nam dudnią jego 
deski, u stóp wieje chłodem i mgłami jakby ze 
smutku poczerniała Wisła. Wrócimy, szepcze- 
my jej żałośnej fali. Mijamy straże austryackie, 
Ppotykamy trochę naszych strzelców. 


Gustaw Daniłowski. 


Pod Verdun. 


Wi Korespondencyi, wysłanej dnia 27 wrze- 

ia z niemieckiej głównej kwatery wojennej 
tło „Frankfurter Zeitung”, opisuje korespondent 
pisma tego, Walter Oertel, zdobywanie przez 
armię niemiecką fortów, ciągnących się pomię- 
zy twierdzami Verdun i Toul. Podawszy topo- 
graficzne rozmieszczenie tych fortów, pisze ko- 
respondent dalej: 

Kierownictwo armii niemieckiej postanowiło 
przedowszystkiem wystąpić przeciwko środko- 
wej grupie fortów. Urządzono energiczne ataki 
na forty Troyon, Batterie des Paroches, Camp 
tes Romains i Liouville. Przez straszliwy ogień 
koncentryczny zmusiliśmy baterye tych fortów 
do milczenia, poczem poszliśmy do szturmu na 
Bajważniejszy fort Camp des Romains. 

Załoga francuska broniła się dzielnie i pod- 
dała się dopiero wtedy, gdy Niemcy z białą 
bronią w rękach wtargnęli do fortu. Zdarzało 
Się, że strzelamo do siebie z odległości 5 me- 
trów. Z załogi poddało się 450 ludzi, reszta, 
dosyć znaczna, poległa. W uznaniu tak dziel- 
nego trzymania się pozwoliliśmy załodze na 
wymsisa z fortu pośród wszystkich honorów 
wojskowych. Nasze oddziały, które wykonały 
szturm, prezentowały broń, a chorągwie nasze 
pochyliły się wobec defilującego nieprzyjacie- 
ła. Po defiladzie dopiero żołnierze francuscy 
złożyli broń i stali się jeńcami. Byli to rośli, 
tprężyści na sposób wojskowy, dobrze odziani 
żołnierze. Oficerom ze względu na okazaną 
przez nich odwagę, pozostawiono szpady. * 

Wyjechaliśmy na pole bitwy. Zwiedziliśmy 
naszą ciężką bateryę, która miała za zadanie 
ostrzeliwać drogi, wiodące z północnego zacho- 
du do Verdun. Zadanie to spełniła baterya wy- 
śmienicie. Główną jej przeciwniczką była ba- 
terya, mająca działa Rimailho, o kalibrze 155 
milimetrów. To są jedyne haubice, któremi roz- 
porządzają Francuzi. Pociski tej bateryi fran- 
cuskiej nie dochodziły atoli do stanowisk na- 
ezej bateryi i pękały przed nią, w odległości 
około 1.000 metrów. 

Nazajutrz rano — pisze Oertel — udaliśmy 
się na wzgórza Cote Lorraine, gdzie zwiedzi- 
liśmy bateryę moździerzy o kalibrze 21 centi- 
metrów. Baterya ta była tak zręcznie ukryta 
w lesie, iż nie zdołali jej odkryć nawet lotniey 
francuscy. Baterya ta zmusiła do milezenia 
francuskie baterye w forcie Paroches. W na- 
szej obeeności strzelała baterya ta na odległość 
9.400 metrów. Usiłowalismy pochwycić wzro- 
kiem bieg pocisku, ale bezskutecznie. 

Do przywiezienia na stanowisko takiego 
aziąła wystarcza 6 koni. Rury okazały się zna- 
KGiurwemi. Każdą z nich dała już około 2.000 
strzałów, nie tracąc nie na celności. Amunicya 

że jest wzorowa. Obsługa idzie jak z płatka. 
Olbrzvmia mra kieruje bez trudu jeden czło- 
-Ok susia baterya osirzeliwała Manon- 
villers, gdzie znajdowała się doborowa załoga, 
złożona z 600 ludzi. Tutaj załatwiły się z za- 
laga gazy. Gdy 10 do 80 ludzi straciło przy- 
fawraś., komendant ze łzami w oczach oddał 
W nawe ręce najsilniejszy fort na ziemi. 

Pojechaliśmy na skraj lasu aż do wzgórza 
(cote) 381. Wysiedlismy z automobilu i przez 
ścierniska, lub łany koniczyny dostaliśmy się 
na zbocze, opadające do Mozy. Przed nami, w 
odległości 2.500 metrów, wznosił się wyraźnie 
fort Les Paroches, obok widać było miejsco- 
wość Les Paroches z pięknym kościołem, na 
przodzie Chauvainecourt z koszarami, a dalej 
na Jewo, w dolinie Mozy, miasteczko Saint Mi- 
hiel, gdzie znajdują się już nasze wojska. Był 
to wspaniały krajobraz, tylko białe chmurki po 
szrapnelach przypominały wojnę. 

Pojechaliśmy dalej do bateryi moździerzy 
najcieższego kalibru, które rzucały pociski na 
fort Liouville. Mówiono nam, że moździerze 
strzelały na odległość 8.600 metrów, przyczem 
szczyt lotu pocisków znajdował się na wyso- 
kości 4.500 metrów. Zjednoczonemu ogniowi 
naszych bateryj powiodło się zmusić do mil- 
szenia baterye fortów Liouville i Troyon, tu- 
Uzież Fortu Les Paroches. 


Huk moździerzy jest straszny. Gdy olbrzy- | 


mie ich pociski leciały wśród wycia, można 
było za każdym z nieh widzieć dokładnie wir 
powietrza. Gdzie taki potwór upadł, wszystko 
naokoło było zmiażdżone i rozbite. Czytałem 
przeł laty powieść wojenną, w której fort 
Liouville trzymał się przez 8 tygodni. Jakże 
cdmiennie wygląda rzeczywistość, Tygodnie 
zumiemiają się w dnie. Przez zajęcie fortu 
Camp des Romains uczyniliśmy w linii fortów 
wyłom, którego Francuzi już nie pokryją. 


Zagraniczne moratorya. 


W ebecnej chwili istnieją w państwach euro- 
rejskich wojejących lub pozostających w styczności 
z państwami wojującemi, następujące meratorya. 

a) Państwa wojujące: 

Rosya ma ogólne moratorpum baz ściślę okre- 
ślonego dotąd terminu. 

Francya ma moratoryum wekslowe, Banki 
depozytowe mają wypłacać kwoty do 250 franków, 
wraz z 50%/, od reszty pozycyi kontowej. 

Anglia ma ogólne moratoryum do 4 paździer- 
nika. Pensye, podatki wyłączone od moratoryum. 

Serbia, Czurnsgóra i Japonia mają 
morator;um ogólne, 

Belgia ma moratoryum bankowe. Wypłacają 
1000 fr. i 100/, z reszty, 

Austro-Węgry mają moratoryam wekslowe 
4 "amkowe, z ograniczeniami do 14 października. 

b) Państwa neutralne. 


Włochy. Moratorynm wekslowe na dni 40. 
Banki mają prawo odmówić wypłat po za 100/, 
stwartej pozycyi. 

Szwajcarya, Ogólne zawieszenie czynności 
sądowych do końca września. 


Szwecya i Norwegia. Moratorynm jedno- 
miesięczne. 


Bułgarya. Moratoryum trzymiesięczne. 

Grecya. Zawieszenie ogólnych czynności sądo- 
wych do końca września b. r. 

[arcya. Moratorynm jednomiesięczne. 

Brazylia. 30-dniowe moratoryum dla wszyst- 
kich banków. 

Egipt. Zawieszenie czynności sądowych dla 
spraw wekslowych I rekursów do 1 listopada. + 

Chiny miały ogłosić ogólne moratorynm. Szcze- 
góły niewiadome. 

Meksyk. Z powogn niedawnej i trwającej je- 
szcze wojny i z powodu ogółnego przesilenia finan- 
sowego ma już od stycznia b. r. jednoroczne mora- 
torynm na pożyczkę wewnętrzną i zagraniczną. 
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„Moi pierwsi jeńcy”. 

(Opowiadanie żołnierza.) 

Dzień ten był ciężki dla naszego batalionu, 
nie nazbyt jeszcze nawykiego do trudów wo- 
jenmych. Zbudził nas © pierwszym brzasku dnia 
przed czwartą, alarm przednich straży, i wschód 
dopiero rozpalał się na niebie, kiedy już zupeł- 
nie gotowi do boju, nie zdążywszy nawet zjeść 
śniadania, maszerowaliśmy ma poszukiwanie 
nieprzyjaciela, znajdującego się gdzieś nieda- 
leko, a jednak nieuchwyttnego. 

Przed nami był las, piękny las mięszany, z 
jasną zielenią brzóz, odbijającą na ciemnem (tle 
sasen, tak wesoły zwykle w blaskach słońca. 
Ale teraz krył się tam wróg, czychała na nas 
stamtąd śmierć, ukryta w lufach nieprzyjaciel- 
skich karabinów. Trzeba było iść ma jej spotka- 
mie, tuwzeba było poszukać samym miebezpie- 
czeństwa, -jeżeli nie miało ono spaść na nas 
niespodzianie. 

Podzieleni na kompanie, a potem na pluto- 
ny, mieliśmy za zadanie przetrząsnąć dokład- 
nie cały ten teren. W tym celu każdemu plu- 
totowi wyznaczono kierunek, w którym miał 
podążać. Męcząca to była wędrówka po tym łe- 
gie, z ciągłem oczekiwaniem zasadzki, napadu 
z ukrycia. Dokuczał nam w dodatku głód i pva- 
gnienie. Las był ogromny. Około godziny dru- 
giej po południu — byliśmy już ibłasko dziesięć 
godzin w tym marszu — opanowało też nas 
straszliwe znużenie. Omdlaże ezłonki odmawiały 
formalnie posłuszeństwa, a myśl o konieczności 
wałki w tych warunkach napełniała każdego 
przerażeniem. Nie umieliśmy jeszcze doceniać 
wytrzymałości i pobudliwości własnych ner- 
wów. 

Wtem las zaczął mzednąć — zbliżaliśmy się 
lo jego skraju. I nagle gdzieś daleko, na lewem 
*krzydle, odezwało się kilka wystrzałów kara- 
binowych z vazu rzadkich, później coraz liez- 
niejszych, aż wreszcie przemówił mimi cały 
wielki, może stamorgowy: leżący przed nami 
tan buraków, w których ukryci znajdowali się 
Rosyanie. Niedługo rozegrzmiały i działa mo- 
sygskie i nad maszymi oddziałami zaczęły wy- 
buchać sznapmele. 

Nieprzyjemne mczncie, znane każdemu, kto 
choć raz był w bitwie, kiedy zaczną nad nim 
lecieć pociski, przeminęło wkrótce, gdyśmy za- 
uważyli, że szrapnele nieprzyjacielskie przela- 
tują dość wysoko mad naszemi głowami i pa- 
dają daleko w tyle. Rosyamie myśleli widocz- 
nie, że jesteśmy jeszcze w głębi lasu. 

Rozsypani już przy marszn w tyralierko, za- 


częliśmy zaraz odpowiadać nieprzvjacielowi o- | 


sniem z naszych karabinów, pokładłszy się za 
„dekunkami', jakie kio znałazł. Lecz niedłu- 
go to wwalo. Oddział masz otrzymał rozkaz 0- 
bejścia lewego skrzydła nieprzyjaciela. Szyb- 
ko więc ruszyliśmy brzegiem lasu na prawo. 

Naturalnie pzy tym obchodzie nie potrze- 
bowaliśmy zachowywać formacyi marszowej. 
Po przejściu więc paru kilometrów każdy miał 
towarzysza przynajmniej o kilkanaście kroków 
od siebie. Szliśmy właściwie wyciągniętą linią 
w miarodajnych odstępach. 

W pewnej chwili wymurzam się z lasu i spo- 
srtzegam wyglądających z jakiegoś rowu dwóch 
Rosyan, wychylonych do połowy. Natychmiast 
wyanienzyłem do nich z karabinu — na co obaj 
podnieśli ręce do góry, krzycząc «oś, czego je- 
dnak nie rozumiem. Domyślam się tylko, że się 
poddają. 

Dobrze — ale co iu z nimi robić? DZję im 
ręką „mak, aby się zbliżyli. Zbliżają się — 
wiciąż znakami każę im obejść nmie półkolem 
— sam obracam się również, fak aby zawsze 
twarzą być do nich i karabin wciąż trzymam 
do strzału. Okrążyli mnie wreszcie, więc 
daję im ręką znak, by ruszyli naprzód w 
las. Sam ciągle z karabinem w pogotowiu kro- 
czę za nimi — mymi dwoma pierwszymi jeń- 
cami, 

Naokoło wiatr szumi po galeziach, zresztą 
pustka i cisza, jakby nie przechodziły zgoła 
tędy niedawao seiki uzbrojonych ludzi. Strza- 
ly pukają gdzieś w dali, bardzo daleko — prze- 
demmną las coraz gęstszy, im bawdziej w głąb 
jego się zapuszezamy. Moi jeńcy stawiają re- 
zolutnie ogromne kroki, tak że ledwo podążam 
za nimi. Czuję się ogromnie znużony i tak o- 
słabiony tylugodzinnym, uciążliwym. inarszem, 
że ledwie mogę się powsmzymać od tego, aby 
nie siąść na ziemi, położyć karabin, oprzeć się 
plecami o drzewo. Albo jeszcze lepiej wycią- 
gnąć się, jak długi. 

Ale ozy można się położyć, mając na karku 
tych dwóch jeńców? W jedmej chwili sytuacya 
mogłaby się wtedy zmienić radykalnie, a dla 
mnie fatalnie. Obaj chłopy ogromne, i gdyby 
im przyszło do głowy rzucić się na mnie... — 
zastzeliłbym może jednęgo, a drugi zdławi 
mnie. Wokoło pusty tas — nikt mi z pomocą 
nie pospieszy, a jeżeli i pospieszy, nie zdąży. 

Przyznam się, że na chwilę opanowała mnie 
straszliwa pokusa — zastazelić znienacka obu 
maszerujących przedemną jeńców. W ten spo- 
sób odrazu położyłbym kres swoim ikłopotom 
i obarwom. Ale tylko na chwilę — sam wzdry- 
gnąłem się przed nią. Wszak do tej pory nie 
wiem nawet napewno, czy zabiłem jakiego 
człowieka — strzelaliśmy zawsze z tak daleka 
do niewidzialnego prawie wroga — a to byłoby 
proste morderstwo. Bine więc dalej przez pusty 
las za moimi jeńcami — klnąc w żywe kamie- 
nie los tak. udręczonego zwycięzcy. 

Ale oto las rzednie — większa polana, a ma 
niej ukazuje się Kilku przejeżdżających na- 
szych ułanów. Na nas nie zwracają żadnej u- 
wagi — jednak to mi wystarcza, wiem przy- 
najmniej, że nie jestem sam. Jeszcze krótki 
marsz i ukazuje się mym oczom budynek, z 
którego powiewa chorągiew Czerwonego Krzy- 
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ża. To leśniczówka — gdzie nasi założyli la- 
zaret. Chwała Bogu, oto i kres mojej wędrówki. 
Każę moim jeńcom siadać i sam obok nich wy- 
ciągam strudzone nogi. Teraz dopiero zajmuje 
się bliżej swoimi wrogami — indacuję ich, z 
jakiej są gubemii. 

Odpowiadają mi krótko. Chłopy rosłe, twarze 
surowe, ale nie dzikie, raczej dobroduszne — 
przytem zbiedzeni ogromnie. Napewno, ani im 
przez głowę nie przeszło rzucać się na mnie. 
Tymczasem nadciąga jeszcze cala. nasza kom- 
pania, pędząc przed sobą jakich stu jeńców, 
wziętych tam, ma przedzie. Każę swoim niebo- 
rakom przyłączyć się do tej gromady i na- 
reszcie mam spokój i ręce rozwiązane. 

Jak się później dowiedziałem, obejście przez 
nasz ibatalion. lewego skrzydła mieprzyjaciela 
spowodowało natychmiast jego pospieszny od- 
wrót. Kilka kompanij pozostałych w tyle w 
części dostało się do niewoli, w części uciekało 
w popłochu. Uoiekających dopadli nasi we 
wsi, gdzie wywiązała się krótka walka na ba- 
gnety. Rosyamie ulegli. Rannych, około dwu- 
dziestu, mieszkańcy wsi, których tak miespo- 
dzianie odwiedzała woja w krwawej jej po- 
staci, zwiekli do jednej chałupy — razem ro- 
syjskich i waszych. Pazywieziono ich później 
do naszego lazaretu ma leśniczówkę. My mie- 
liśmy razem tylko 8 zabitych i około 50 ran- 
nych, straty Rosytn były znacznie większe, nie 
liczące jeńców. Na noc rannych i jeńców odesła- 
no do Frampola, a my auszyliśmy w dałszy po- 
chód. 


7 życia polskiego © Wiedniu. 


(Akcya komitetu polsko-niemieckiego. — Działalność 


Centrali magistrackiej. — Pomoc kredytowa. — Naw 
ka szkolna. — Działalność militarna polskiego komi- 
saryatu — Werbunek legionistów.) 


(Koresp. „N. Reformy“) 


Wiedeń, 30 wrzesnia. 

Zgromadzenie się w Wiedniu kilkudziesięciu 
tysięcy zbiegów z naszego kraju, wymaga wy- 
tężonej uwagi na szereg spraw, z życiem Pola- 
ków obecnie w stolicy państwa związanych. 
Wiadomo, że w celu niesienia pomocy dla liez- 
nych rodaków, utworzył się w Wiedniu komi- 
tet polsko-niemiecki pod przewodnictwem JE. 
ministra Bilińskiego, równocześnie zaś zaopie- 
kowała się nimi gmina m. Wiednia, organizując 
„Fiirsorge-Centraie für Flüchtlinge aus Galizien 
und Bnkowina“ (II. Kleine Sperlgasse 2). Tak 
komitet, jak i Centrala działają wspólnie; Cen- 
trala stara się o zakwaterowanie i wyżywienie 
przybyszów, zwłaszcza z warstw najuboższych, 
komitet zaś udziela drobnych zapomóg, zali- 
czek i pożyczek, pomaga w wyszukiwaniu za- 
jęcia i t. d. Zasiłki udzielane są na rachunek 
funduszów państwowych, na razie jedynie przez 
Centralę magistracką, komitet dotąd nie ezer- 
pał z tego źródła, stanie się to jednak kóniecz- 
nością w najbliższej przyszłości. Komitet roz- 
dzielił jednak już działalność swoją na poszcze- 
gólne kategorye zawodowe i w sposób nastę- 
pujący: 

1. Dla urzędników wszelkiej kategoryi urzę- 
duje komitet przy I Schauflergasse 2 (III pię- 
tro) od godz. 9—12. Pretensyec o płacę, eme- 
rytury, dary z łaski it." p. tam należy zgłaszać. 

2. Dla profesorów it nauczycieli urzęduje xo- 
mitet w gmachu ministerstwa dla Galicyi III. 
Rennweg. nr 1 od godz. 9—12. 

3. Dla adwokatów, notaryuszy, lekarzy, in- 
żynierów prywatnych i t. d. przy I Rotenturm- 
strasse 13 (w izbie adwokackiej) od godziny 
4—6. 

4. Dla wszystkich innych zawodów dla Ga- 
licyi urzęduje komitet w [Industriehaus III 
Schwarzenbergplatz 4 od godz. 9—12, dla Bu- 
kowiny przy I Babenbergerstrasse 1 (kancela- 
rya adw. dra M. Stiglitza). 

Naturalnie, sprawami urzędowemi wygnań- 
ców zajmuje się ministerstwo dla Galicyi. 

Pamiętano również o pomocy kredytowej dla 

sób, posiadających książeczki wkładkowe in- 

stytucyj w miejscach, do których teraz powró- 
cić nie mogą, a dalej dla osób, które nie po- 
siadając żadnych dokumentów na wierzytel- 
ności, książeczki, walory i t. p., których zdol- 
ność kredytowa jednak może być na innej dro- 
dze niewątpliwie udowodniona, a więc dla wła- 
ścicieli realności, kupców, przemysłowców i tą 
podobn. Dla tych osób jest w toku zawiązanie 
konsorcyuni banków. posiadających reprezen- 
tacye w Galicyi. Z kierowników tych właśnie 
reprezentacyj, z pizybraniem emer. dyrektora 
Banku kajowego, dra Zgórskiego, utworzony 
być ma komitet cenzorów. Na podstawie opinii 
tego komitetu udzielać będzie owo konsorcyum 
kredytu interesowanym. 

Dodać należy, iż Bank krajowy urzęduje w 
Postsparkasse; Gal. Kasa Oszczędności w Izbie 
handlowej (Stubenring. 8); Gal. Bank hipotecz- 
ny w Wiener Bank-Verein (I. Sehottengasse); 
Bank Przemysłowy w Niederóst. Eskompt - 
Geselschaft (I. Rennfasse 2), Wszystkie kupo- 
ny Banku krajowego, płatne 1 października, 
wypłacane są we wszystkich bankach wiedeń- 
skich, mających inkasse Banku krajowego; 
wszystkie kupony galicyjskich pożyczek krajo- 
wych, płatne i paździemika, będą wypłacały 
banki wiedeńskie, jak w czasach normalnych. 

Co do nauki szkolnej dla dzieci polskich, 
zuane już są pewne zarządzenia. Ci uczniowie, 
którzy potrafią uczyć się po niemiecku, przyj- 
mowani są w Sophiengimnasium (I. Zirkus- 
gasse 48), w Erzherzog Rainer Realgimnasium 
(II. Kleine Sperlgasse 2) i w I. Realschule (II. 
Vereinsgasse 21). Dla uczniów, którzy jedynie 
po polsku uczyć się mogą, urządzone będą kur- 
sy, których kierownictwu pedagogiczne objął 
dyrektor gimnazyum w Kołomyi, radca Skup- 
niewicz i dyrektor Schirmer. Ustalenie półro- 
czy i planu naukowego zależy od liczby zgło- 
szeń. Kursy odbywać się będą w gmachu 
I. Realschule (IL. Josef Gallgasse 2). 

Komisaryat polski w Wiedniu, mający sie- 
dzibę w hotelu Erzherzog Karl przy Karnthner- 
strasse, ukończył swą działalność militarną z 
chwilą wyruszenia z Wiednia drugiej kompa- 
nii polskich legionistów, co, jak wiadomo, na- 
stąpiło 27 września. Werbunek dalszy legioni- 
stów w Wiedniu został już zamknięty. Nato- 
miast we wszystkich innych kierunkach, zakre- 
ślonych przez Naczelny Komitet Narodowy, 
rozwija komitet wiedeński i nadal swoją dzia- 
bai K. 


— -— 


Edmund Bieder. 


Naszym chłopcom. 
Lećcie orliki!... Wybiła godzina!... 
Polska się waży rzecz! 
Matko, kładź krzyżyk na skroń swego syna — 
Ojcze! Błogosław miecz!... 


Wolność na ostrzu bagnetu się waży — 
O, Matko Polsko, wstań! 

Do świętych Twoich najdroższych ołtarzy 
Z krwi młodej niesiem Ci dań!... 


Lećcie orlęta!... a wyżej!... a śmiało!... 
Sztandarze, w słońcu się mień!... 
Oto się Czynem dziś Słowo już stało!... 
Oto się spełnia Dzień! — — — 


Polsko! Za Ciebie krew damy, szczęśliwi 
W ogniowy pójdziemy chrzest, 

Byle ci, którzy powrócą żywi, 

Widzieli na oczy, żeś jest! 


KRONIKA 


da 
Kraków, 4 października. 
i Następny numer „Nowej Reformy“ wyjdzie dzi- 
siaj o pół do 1 w nocy. 
W razie potrzeby, wydany będzie po południu 
dodatek nadzwyczajny. 


Imieniny cesarza. Z powodu imienin cesarza od- 
będzie się dzisiaj o godzinie dziewiątej rano uro- 
czyste nabożeństwo w katedrze na Wawelu; na- 
bożeństwo odprawi książę biskup Sapieha. 6 

O godzinie ósmej rano odprawi w kościele Ma- 
ryackim nabożeństwo ks. arcybiskup Symon. 

Msza polowa wojskowa odbędzie się' 
dzisiaj w Czyżynach. 

Ruch ewakuacyjny. Przed kilku dniami zawią- 
zał się na Grzegórzkach komitet obywatelski, któ- 
ry postanowił ułatwić wyjazd uboźszej ludności z 
Grzegórzek i Dąbia i zaopiekować się nimi w miej- 
scu przeznaczenia. Przez kiłka dni w komitecie 
przyjmowano zgłoszenia na wyjazd tych rodzin. 
które dobrowolnie postanowiły wyjechać i rozda- 
wano im bezpłatne bilety. 

Wyjazd pierwszej grupy nastąpił wczoraj po po- 
łudniu z tutejszego dworea towarowego na Kro- 
wodrzy. Rano odbyło się w kościele św. Mikołaja 
nabożeństwo z kązaniem ks. proboszcza Rychlaka, 
który wzywał emigrantów, by swem zachowaniem 
się na obczyżnie nie przynosili wstydu naszemu 
miastu. O godzinie pierwszej zebrali się członko- 
wie komitetu i emigranci w lokalu komitetu, a stąd 
udali się bądź pieszo, bądź dorożkami na dworzec 
towarowy. Nadto na dworzec przybyli pp. wice- 
prezydent Sare, radcy miejscy ks. dr Caputa, Igli- 
cki, Dudek, dalej poseł Zieleniewski, dr Frthling, 
ks: proboszcz Rychlak, ks. prob. Kulinowski, ks. 
Mazurek, ks. Sordyl i inni. Do ogromnego pocią- 
gu, złożonego z kilkunastu opalonych osobowych 
wozów, wziadło około 700 osob. przeważnie kobie- 
ty i dzieci, z rodzin robotniczych. W osobnym 
wagonie złożono pakunki. Odjeżdżającym poda- 
wano chleb z kiełbasą i herbatę. W towarzystwie 
swych emigrantów udali się na miejsce przezna- 
czenia ks. Juliusz Małysiak, słuchacz teologii To- 
masz Respondek, a z ramienia komitetu obywatel: 
skiego p. Zygmunt Cygnarowicz i p. Jan Sordyl. 

W poniedziałek rano odjedzie druga część emi- 
grantkw z Grzegerzek i Dabia. Utworzenie nale- 
żytej opieki nad emigrantami było bardzo”szczę= 
śliwą myślą ze strony komitetu, albowiem wysłani 
obywatele i księża dopilnują, by emigrantom dano 
przyzwoite pomieszezenia i należyte utrzymanie. 

Część emigrantów krakowskich umieszezoną 20- 
stała w Nowej Pace w Czechach. Jak świadczą ti- 
sty. nadesłane stamtąd do poszczegolnych człon- 
ików komitetu. emigranci nasi w Nowej Pace są w 
zupełności z pobytu zadowoleni i chwałą miejsco- 
wą ludność,, że się szczerze ich przykrym losem 
zajęła. — Tak powinno być wszędzie. 

Do komitetu obywatelskiego w (rzegórzkach 
zgłoszono się dotąd po 1.200 biletów jazdy. 

O ubrania cywilne dla zwolnionych Legionistów. 
W ostatnich dniach okazał się bardzo dotkliwy 
brak ubrań cywilnych, któreby można było wymie- 
niać na mundury u zwolnionych ze służby w Le- 
gionach. Dla zaradzenia temu brakowi zwraca się 
Departament wojskowy do szerszych kół obywatel- 
skich z prośbą o składanie zbytecznych ubrań cy- 
wilnych w Intendanturze placu I Legionu w „Ole- 
andrach*. 

Rozstrzelanie szpiega. Przedwczoraj po godzi- 
nie czwartej po południu został na podstawie wy- 
roku sądu wojskowego w Krakowie rozstrzelany 
szpieg rosyjski, Eugeniusz Kassian. Wyrok wyko- 
nano na dziedzińcu sądu wojskowego przy ul. Mon- 
teluppieh. Kassian, który był Rusinem, liczył lat 
24. Dawniej był urzędnikim w Tow. „Carpatia' 
w Borysławiu, ostatnimi czasy agentem asekura- 
cyjnym we wschodniej Galicyi. 

Lekcye w kompletach z programem szkół normal- 
nych, gimnazyalnych i realnych zaczynają się we 
czwartek dnia 8 b. m. Dalsze zgłoszenia przyjmu- 
je i informacyj udziela p. Helena Szaferowa, ul. 
Zielna 5 „w ogródku, parter. 

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa podaje 
do wiadomości, że biuro jej urzęduje prowizorycz- 
nie w Wiedniu w gmachu Izby handlowej i prze- 
mysłowej dolno-austryackiej (1. Stubenring 8—10). 
Przebywający w Wiedniu członkowie Izby lwow- 
skiej zechcą biuru temu podać adres obecnego mie- 
szkania. Zarazem uprasza się zarządy przebywa- 
jących obecnie w Wiedniu instytucyj finansowych, 
aby zechciały biuru wspomnianemu podać bliższy 
swój adres. 

Poszukiwanie zaginionych. Dzieci Zygmuntów 
Lityńskich poszukują rodziców lub dziadka Ed- 
munda Lityńskiego z Litwinowa. Adres: Zako- 
pane, willa „Wybrana“, lub Krynica, Straszewska, 
willa dr Zarzyckiego. 

Stanisława Bobrowska, żona dr Maryana Bo- 
browskigo, adwokata z Brzeżan, przebywająca obe- 
cnie w Maryenbadzie „Haus St. Helena“, prosi wia- 
domość o jej mężu pod wskazanym adresem. 

Karol Jankowski (Ersatzbatterie: der reitenden 
Arteleria Topolau bei Ollmiitz) prosi 0 wiadomość, 
gdzie przebywa Janusz Sękowski, słuchacz praw, 
zamieszkały poprzednio we Lwowie. 

Michał Stepaniuk z Leszniowa poszukuje żony 
Rozalii, oraz Maryi Pawluk. Obie wyjechały w 
kierunku Węgier lub Czech. Adres: M. Stepa- 
niuk, Kraków 1. Poste restante. 

Helena Uderska prosi znajomych o przesłanie 
wiadomości o swym ojcu, maszyniście kolejowym 
ze Stanisławowa, pod adresem administracyi „No- 
wej Reformy". 

Lichwiarze żywnościowi przed sądem. W ostat- 
nich dwóch dniach w tutejszym sądzie karnym od- 
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bywały się rozprawy przeciwko kilku tutejszym 
sklepikarzom i piekarzom, oskarżonym o lichwę 
żywnościową. Pobierali oni od stron za artykuly 
żywności wyższe ceny, aniżeli przepisywała ma- 
ksymalna taryfa. Paru z nich zostało surowo u- 
karanych, resztę rozpraw odroczono celem prze- 
słuchania dalszych świadków. 

Zguba. Waleryan Zacios, wachmistrz żandarme 
ryi, stacyonowany w koszarach ces. Franciszka Jó- 
zefa „I zgubił wczoraj na ul. Karmelickiej pugila- 
res z kwotą 200 koron. 

Zabłąkane konie. Przed kilku dniami oprawca 
miejski przytrzymał przy V bastyonie w Krakowie 
dwa błąkające się konie, siwego i kasztanowatego. 
Właściciel dotąd nie zgłosił się po wlasność. 

Ze stajni wojskowej w Zakrzówku zbiegły wczo- 
raj po południu cztery gniade konie i gdzieś się 
zgubiły. 

Dla studentów uniwersytetu lwowskiego i czer- 
niowieckiego. Piszą nam z Wiednia: Rektoraty 
uniwersytetów w Wiedniu, Gracu, Insbruku i obu 
wszechnie w Pradze, otrzymały okólnik minister- 
stwa oświaty, polecający im opiekę nad studenta- 
mi wszechnie ze Lwowa i Czerniowiec. Ponieważ 
wszechnice te nie będą obecnie otwarte, należy u- 
łatwić studentom zapisywanie się na inne uniwer- 
sytety w państwie, nawet, gdyby na teraz potrze- 
bnych dokumentów studenci przedstawić nie byii 
w stanie. Również rozpoczęte już egzamina i ry- 
goroza we Lwowie lub Czerniowcach, można uzu- 
pełniać w Wiedniu, Pradze, Gracu i Insbruku. Re- 
ktor uniwersytetu lwowskiego, dr Kazimierz Twar 
dowski, bawi w Wiedniu i udziela pomocy w tych 
sprawach, wrzędując codziennie od godz. 8:5 do 
93 rano w zakładzie fizycznym wiedeńskiego umi 
wersytetu (IX. Boltzmanngasse 5). 

W Ołomuńcu, jak nam stamtąd donoszą, bawi o- 
becnie sporo Polaków. którzy swoje dzieci zapisali 
do szkół niemieckich. W Pradze, jak jnż donie- 
śliśmy, dla dzieci przybyłych tam Polaków urzą 
dzoną będzie nauka polska. Zajmuje się wprow. 
dzeniem tego projektu w życie prócz p. Franciszka 
Hovorki, także znany przyjaciel Polaków, redaktor 
Jarosław Rozwoda. Zgłoszenia należy wystosować 
pod adresem: Praha, Rytirska ul. 13. 


że świata, 


Przed sądem wojennym szwajcarskim. Piszą nan 
z Pragi: 

„Prager Tagblatt“ zamieszcza nastepujący tele- 
gram z Zurychu: 

„Sąd wojenny rozpatrywał sprawę buchaltera Wi 
skowskiego, który obecnie służy w wojsku austrya- 
ckiem i bibliotekarz Muzeum polekiego w Rappers- 
wilu, Zielińskiego, oskarżonych o akcyzę celem u- 
tworzenia polskiego legionu ochotniczego przeciw 
Rosyi. Obaj zostali uwolnieni. Okazalo się, 
że Zieliński wręczył tylko pieniądze sześciu roda- 
kom na powrót do kraju.“ 

Transport rannych w niebezpieczeństwie. Piszą 
nam z lnsbruka: Przed kilku dniami przybył tu 
pod komendą ks. Klemensa Metternicha pociąg z 
rannymi, zorganizowany przez oddział kawalerów 
Maltańskich. Przywieziono licznych rannych z pó 
walki pod Lublinem i Rawą Kuską. Pociąg znaj 
dował się kilka razy w niebezpieczeństwie, raz na 
wet w dosyć wielkiem, gdy wysłać go chciano z 
Rawy Ruskiej właśnie w chwili, gdy przemożne si- 
ły rosyjskie nadpływać zaczęły z pod Lubaczowa. 
Przy samej prawie nieprzyjacielskiej Jinii bojowejmau 
siał pociąg stanąć; słupy ognia i grzmoty armat za: 
powiadały zbliżanie się nieprzyjaciela. Jest też 
wielką zauniugą iekarzy, do chorych wyniesiono na 
czas z lazaretu, inaczej wpadliby niechybnie w ręce 
wrogów. Podeza3 podróży do Jarosławia usijowa- 
ły patrole kozackie wysadzić w powietrze linię ko- 
łejową, udało się jednak na czas ujść do Jarosła- 
wia. Rannych było 210, z których lekko dotknię- 
tych zostawiono w Hodoninie na Morawach, ciężej 
zaś słabych częściowo w Wiedniu, częścią prze- 
wieziono do Insbruka. Pociąg „maltański* skła- 
dał się z 16 wagenów dla ciężko rannych, jednego 
wozu, urządzonego jak mała saika operacyjna i 
dwóch wozów kuchenno-prowiantowych. 

Order rosyjski dla gen. Putnika. Bukareszteń 
ski „Vitorni* donosi z Petersburga: Car udzieli 
szefowi sztabu genirałoni serbskiemu, Putnikowi 
order Jerzego IV klasy. Odznaczenie to wręczj: 
wojęwodzio Putnikowi poseł rosyjski w Niszu. 

Myłnie podany za poległego. Jak donoszą z Lu- 
blany, przyszła tam niedawno wiadomość, że nad- 
porucznik 27 pułku piechoty Adolf Strache poległ 
w jednej z walk- Rodzina wydała karty żałobne 
i zamówila na dzień 29 mszę żałobną w katedrze. 
Tuż prawie przed rozpoczeciem się nabożeństwa 
wdowa po poległym poruczniku otrzymała wiado- 
mość z Kijowa, że nadporucznik Strache jest ran- 
ny i znajduje się w szpitalu wojskowym w Kijo- 
wie. Zamiast mszy żałobnej odprawione zostało 
nabożeństwo dziękczynne. 

Pomnik Hindenburga. Generałowi  Hindenbur 
gowi postawiono już pomnik w Berlinie. »Jest. to 
biust marmurowy, wykorany przez profesora Eber 
leina, a postawiony na froncie domu na Lützow- 
ufer 30, przemienionego na „Muzeum Eboerleina'* 
Na biuście wyryty jest napis: „Hindenburg, zwy- 
cięski wódz armii wschodniej 1914." 

Rennenkampt — Biegobój. Fiszą nam z Wie- 
dnia: Jak donosi jeden z dzienników, podobnie 
jak Petersburg ochrzeono słowiańską nazwą „Pe- 
trograd', tak i Rennenkampf, zwyciężony pizez 
Hindenburga wódz rosyjski, ziuszczył swe niemie- 
ckie nazwisko. Przetłomaczył je dosłownie: Ren- 
nen = bigać, kampf = bój, więe — Biegobój. 

W niewoli rosyjskiej. Z Gracu donoszą: Ko- 
mendant 3 pułku obrony krajowej w Grazu, pułko- 
wnik Flach, ciężko ranny w Galieyi wschodniej, do- 
stał się do niewoli rosyjskiej i obecnie znajdnie się 
w szpitalu w Kijowie. 

Najstarsi oficerowie w armii niemieckiej. Nie- 
micckie pisma donoszą: Jednym z najstarszych 0- 
ficerów w niemieckiej armii jest Polak, nazwiskiem 
Konarski, który jako młody porucznik brał udział 
w wojnie w r. 1870—1871 i za waleczność otrzy- 
mał żelazny krzyż. Obecnie liczy 65 lat i jest ka- 
pitanem w rezerwie. Dowodzi kompanią. artylerył 
wałowej w Moguncyi. O dwa lata od niego star- 
szym jest kapitan Wittich, dowodzący batalionem 
pospolitaków w Grafenhcim koło Moguncji. Naj- 
starszym z nich jest niejaki Teodor Seidler z Gru- 
dziądza, właściciel dóbr, liczący 75 lat. Zgłosił się 
on jako ochotnik i pełni służbę w intendanturze w 
Grudziądzu. 

Co kryje w sobie ziemia polska? Wojska nasze, 
zajmując wsie i miasteczka, z różnem spotykały 
się przyjęciem, różne zastawały nastroje wśród ich 
ludności. Przeważnie witano je radośnie i przy- 
jaźnie, ale trafiało się czasem, że obojętnie lub na- 
wet wrogo. Gdzieniegdzie pieniądze robiły swoje 
i niejeden wieśniak lub jakiś młynarz, leśnik i t.p. 
zdradzali za pomocą sygnałów przybycie naszych 
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wojsk, ukrywali u siebie żołnierzy rosyjskich, te- 
lefony polowe i t. d. Toteż, po kilku podobnych 
doświadczeniach żołnierze mieli się już na bacz- 
ności. O jednem z nieporozumień na takiem tle 
opowiedział nam kapral .. pułku piechoty. 

W pochodzie naszym za Frampolem natrafiliśmy 
na wieś pewną, gdzie zanocowała nasza kompa- 
nia. Nieco na uboczu, opodal stała piękna sadyba 
zamożnego widać włościanina, obok której prze- 
chodziliśmy rano, gdyśmy wyszli ze wsi. Tuż za 
tą zagrodą płynął jakis strumyk, przez który wy- 
padło nam przejść. Przechodząc, jeden z żołnie- 
rzy uderzył nogą, zamiast o miękką, ziemię wyrwy, 
o jakąś twardą, gładką powierzchnię, która wyda- 
ła przytem głuchy odgłos. Zwróciło to jego uwagę, 
zaezęliśmy rzecz badać i wykryliśmy — skrzynkę 
z nabojami rosyjskimi. „A, zdrajca“ — przem- 
knęło nam odrazu przez myśl o gospodarzu za- 
grody. 

W mgnieniu oka otaczamy zagrodę w koło, a 
my w kilku wchodzimy do środka. Przerażeni wie- 
śniacy - gospodarze patrzą w osłupieniu, jak paru 
z nas dokonywuje najściślejszej rewizyi w izbach, 
podezas gdy inni wzięli gospodarza pod straż. Ten 
jest również tak przerażony, że słowa mie może 
ze siebie wydobyć. 

Ale w izbach, w których zresztą byliśmy wezo- 
raj, jak wezoraj tak i dziś niema nic podejrzanego. 
Na strychu również. Każemy się więc prowadzić 
do piwnicy — może jest tam ukryty telefon polo- 
wy albo bomby?... 

Piwnica obszerna. Pierwsza w niej komora. czy- 
sta, widna, zawiera tylko zapasy żywności, nic 
poza tem. Ale poza stosem kapusty znajdujemy u- 
kryte, niskie drzwi, zamknięte. 

„Otwierać natychmiast!" Gospodarz wyszukuje 
mały angielski kluczyk i otwiera zamek owych 
drzwi, wciąż mileząc i blady ze strachu. Z pewną 
przezornością wkraczamy do wnętrza—-niema tam 
nie, prócz sporej skrzynki. Otwieramy ją — i cóż 
widzimy?.. Bardzo piękny zbiór książeczek i po- 
pularnych broszurek patryotycznych. nielegalnych 
wydawnictw, bądź w Krakowie wydanych jawnie, 
bądź przez organizacye rewolucyjne i niepodległo- 
Ściowe.. Otóż i niespodzianka! 

Naturalnie, rehabilitnjemy natychmiast gospoda- 
rza i przepraszamy, pytając zarazem. diaczego 
nam tego odrazu nie powiedział. Tłumaczy się, że 
nie znał naszych zamiarów, a zgromadzenie tego 
księgozbioru dużo kosztowało pieniędzy, zacho- 
dów i strachu, więc nie chciał narażać go na przy- 
padłości wojenne i wpływy atmosfery. Wybudo- 
wał przeto dla swoich książek to bezpicezne, za- 
równo przed niepowołanem okiem, jak przed ku- 
lami, schowanko — a wieczorem czytywał niektó- 
re książeczki sąsiadom. 

Pożegnaliśmy się z 
rzem'* serdecznie. 

Zaiste, różne w sobie niespodzianki kryje ziemia 
polska! EF) 
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. Na „Czerwony Krzyż“ 
złożyli w administraerpi .,Nowej Reformy": 
Spanbkauer 3 K. 


Na „Da? Grunwaldzki 
złożył W. Nowicki 2 K. 


Dla W. P. 
złożył w administracyi „Nowej Reformy“ L. R. 
1 K 30 h. 


Ra Legiony. 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy“: 

Gustaw Tiefenbrun 82 K, zebrane od straży skar- 
bowej i pospolitaków z cła; Joachim Danko 10 K, 
dr Jadwiga Olszewska 10 K, Władysław Kamińskt 
3 K 70 h, uzbierane przy w płatach i wypłatach po- 
cztowych; Stefan Bartmański 20 K, J. Roman5K, 
F. Korhou 3 K, funkcyonaryusze oddziału zach. 
sądu wyższego w Krakowie 35 K, Z. K. 2 K, An- 
toni Spanbauer 3 K, Władysławowie Namysłowscy 
5 K. 

Od dnia 26 września do 2 października 1914 włą- 
cznie wpłynęło do administracyi „Nowej Reformy“ 
na cele, połączome z wojną 1.851 K 57 h, a mia- 
nowieie: na „Legiony Polskie“ 1.361 K 57 hb, na 
„Czerwony krzyż“ 20 K. 

Datki na „Legiony Polskie* złożyła administra- 
cya „Nowej Reformy“ w miejskiej Kasie podług 
kwitu z dvia 3 października 1914 1. 1913, zaś datki 
na „Czerwony Krzyż" w miejskim urzędzie zdro- 
wia podług kwitu z dnia 3 października 1914 l. 
828. 

Razem z kwotą 51.299 K 87 h w numerze 425 
„Nowej Reformy“ z dnia 27 września 1914 wska- 
zaną, administracya „Nowej Reformy" od wybu- 
chu wojny do dnia 2 października 1914 włącznie 
zebrała na cele z tą wojna związek mające i wy- 
płaciła, gdzie należy. 52.681 K 44 h. 


B. GABRYELSKA, Pałac Spiski, 
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
I pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


Glosy publiczne. 


©świadczenie. 


Wobec zniewag, jakiemi mnie obrzucił p. 
Ignacy Daszyński przed kilkoma dniami w ka- 
wiarni „Esplanade“, a które następnie zostały 


* powtórzone we wzmiance, zamieszczonej w 272 


numerze „Naprzodu“, zatytułowanej: Ares z- 
towanie, oświadczam, co następuje: 

1-o. Rzekoma moja ucieczka z Zakopanego 
jest tylko przywidzeniem i najzupełniej bez- 
podstawnym domysłem p. Daszyńskiego, któ- 
ry, zobaczywszy mnie w kawiarni, pośpieszył 
donieść o tem żandarmeryi polowej Leg. Pol. 
i wezwać ją, aby mnie aresztowała, widocznie 
nie wiedząc, że przyjechałem do Krakowa na 
wezwanie innych władz, że już dwukrotnie by- 
łem w Departamencie Wojskowym N. K. N. 
i rozmawiałem tam z jednym z mych przeło- 
żonych i że miałem stawić się tam po raz trze- 
ci, ale temu aresztowanie moje przeszkodziło. 

2-0. Zarzuty p. I. Daszyńskiego, dotyczące 
mego udziału w zajściach, wywołanych roz- 
wiązaniem Oddziału Zakopiańskiego, obaliło w 
zupełności orzeczenie Komendy żandarmeryi 
polowej Leg. Pol., stwierdzające, iż działałem 
sw dobrej wierze i na wyraźny rozkaz swoich 
władz", oraz, że „„popłoch, wywołany w Zako» 


panem zarządzeniami likwidacyi oddziału, nie 


był dziełem mojej inicyatywy i honorowi me- 
mu nie przynosi ujmy. 
| Pomimo to p. I. Daszyński oświadczył pp.: 
d-rowi Jerzemu 5. Alcksandrowiczowi i Henry- 
kowi Raakemu, którzy w mojem imieniu ndali 
się do niego z żądaniem odwołania zarzutów, iż 
orzeczenie Komendy żandarmeryi polowej nie 
ma dla. niego znaczenia, iż zarzuty swe pod- 
trzymuje i wszystkimi swoimi wpływami po- 
pierać je jest gotów. 

Ze względu na trudności, na jakie natrafia 
w obecnych warunkach dochodzenie swych 
praw, poprzestaję tymczasem na stwierdzeniu 
tego wszystkiego i pozostawiam prawości nieu- 
przedzonych ludzi sąd o postępowaniu p. I Da- 
szyńskiego. Nie wahał się on użyć swej prze- 
wagi, by mnie, ubezwładnionego, Iżyć i pozba- 
wić wolności osobistej i nie waha się w dalszym 
ciągu uchylać się od zadośćuczynienia, urąga- 
jąc zasadom najzwyklejszej sprawiedliwości i 
opierając swe sądy na podstawie poptzekręca- 
nych faktów lub wprost zmyślonych insynua- 
cyj, wbrew miarodajnemu orzeczeniu wojsko- 
wych władz, obeznanych z przebiegiem całej 
Sprawy. 

Stanislaw Wyrzykowski. 

l 
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7 s 5 . 
Nowożytny człowiek w ebecnej 
wojnie, 

W piątkowym numerze „N. Fr. Presse“ w 
artykule wstępnym znajdujemy kilka bardzo 
trafnych i głębszych myśli z powodu toczącej 
się już od trzech tygodni bitwy we Francyi. 
Autor artykułu przypomina, iłe przed wojną 
bylo narzekań na duchową i fizyczną degene- 
racyę nowego pokolenia. Rezultaty jednak do- 
tychczasowe obecnej wojny zrehabilitowaly no- 
wożytnego człowieka i zmuszają wszystkieh do 
skorygowania dawnej niesłusznej opinii © 
sprawności jego duszy i ciała. 

Wytrwałość, z jaką po obu stronach walezą 
bohaterzy trzytygodniowej bitwy między Mo- 
z} a Oisą, nie ma sobie równej w historyi. Ileż 
tu patryotyzmu, zaparcia się siebie wysiłków 
ciała i inteligency! Specyalnie co się: tyczy 
Niemiec, to zauważyć trzeba, że podezas gdy 
wojsko niemieckie z r. 1870 składało się prze- 
ważnie z rolników, teraźniejsze, wskutek uprze- 
mysłowienia Niemiec, składa się z ludzi inne- 
go typu, miejskiego, przemysłowego, tego, 0 
którym wątpiono, czy będzie tak wytrzymałym 


na trudy wojny jak syn chłopski, wyrosły na przynieść nadzwyczajne korzyści i 
zdrowiej odżywiany i rze- |tych punktach, do których siły regularne dosięga” 


świeżem powietrzu, 
komo odporniejszy pod względem nerwowym. 
W armii niemieckiej widzimy dziś ludzi woł- 
nych zawodów, mających wykształcenie akade- 
mickie, adwokatów i lekarzy, chemików, teeh- 
ników i artystów; znaczny jej procent to kup- 
cy, urzędnicy itp. Obecna wojna dwa sposob- 
ność stwierdzić, czy jest jaka różnica między 
sprawnością wojenną żołnierza, który oral zie- 
mię, nim chwycił za oręż, a człowiekiem, któ- 
ry zarabiał na chleb piórem lub był zajętym w 
przemyśle. Był w krwawy cksperyment psy- 
chologiczny, który jednak dowiódł, że Niemey 
przemysłowe pod względem opanowania mu- 
skułów i nerwów, i pod względem moralnych 


kwalifikacyj żołnierskich, są godne przodków, | 


którzy niegdyś walczyli na tym samym tere- 
nic. Państwo handlowe nie pozostało w tyle za 
państwem rolniczem. Płonną okazała się oba- 
wa, że wzmożony dobrobyt i większa potrzeba 
wygody i użycia osłabią dzisiejsze pokolenie. 
Jakże szybko porzucamy zbytek, który nas v- 
tacza, jakże obojętnie stają się nam wygódki 
codziennego życia, i jakże prędko nabieramy 
spariańskiej siły woli, gdy nieprzyjacie] wyrwie 
naród z pośród pokoju, i zagrozi jego rozwojowi 
i wolności. 

Nie, nowożytny człowick nie podupadł. Bi- 
twa — to jest słowo, które wyraża pojęcie zbio- 
rowe. Rozdzielmy je i pomyślmy “o każdym 
poszczególnym żołnierzu, który przez tezy ty- 
godnie zagląda śmierci w oczy i mimo naj- 
większego wytężenia nie śmie być zmęczonym. 
Kto sobie to dobrze wyobrazi, właśnie takiego 
żołnierza, wśród gradu kul i szrapneli, przyzna, 
że taka bitwa, tj. widziana w tej perspekty- 
wie dziejowej, w której przeszłość zaczyna się 
stawać klasyczną. wytrzyma porównanie ze 
wszystkiem, co nam przekazano o Grekach i 
o Kserksesie. W wąwozie termopilskim na groź- 
bę, że strzały perskie zaćmią słońce, odpowie- 
dział Leonidas: „To dobrze, będziemy walczyć 
w Cieniu", Czemże są jednak wszystkie strza- 
ły perskie w porównaniu z armatami, które 
cały horyzont zasypują żelazem. Nie, eokolwick 
nam przekazuje starożytność o swoich boha- 
terach, nie może się mierzyć z tą odwagą, jaką 
okazują nasi bohaterzy w chwili, gdy purzuca- 
ja swoje osłony i ruszają na wroga w obecnych 
warunkach bitwy. Świat nigdy jeszcze czegoś 
podobnego nie widział i poprostu brak nam na 
to właściwej miary, jak zwykle, gdy wypadki 
są już za bliskie. A to są nasi hracia i nasi sy- 
nowie, gdyż tosamo co powiedzieliśmy o Niem- 
cach, odnosi się także do wojska austrynekie- 
go. 

Przemiana państwa rolniczego na przemysło- 
we ani w Niemczech ani w monarchii nie zmniej- 
szyła sprawności wojennej. Raczej możnaby 
mówić o jej spotęgowaniu. Albowiem wzrastają- 
ce uświadomienie polityczne ułatwia żołnierzo- 
wi zrozumienie własnego losu na tle sprawy o- 
gólnej. 

* 

Kwestya, którą porusza w swoim artykule 
„N. Fr. Presse" jest interesującą i z pewnością 
po wojnie niejedem fachowy biolog i psycho- 
log o niej głos zabierze. Od siebie dodać musi- 
my jeszcze, że gdy chodzi o porównanie z bo- 
haterami starożytności, należy także uwzględ- 
nić, że dziś zmieniły się poniekąd warunki od- 
wagi. Ze wszystkich opowiadań uczestników 
walk, jakie się dotąd toczyły w tej wojnie, wy- 
nika, że sposobności do wałki bezpośredniej, 
walki oko w oko, jest w tych bitwach o wielę 
mniej, niż bywało dawniej. Są to, jak jeden z 
korespondentów trafnie nazwał, „bitwy nie- 
widzialne“, Żołnierze przeklinają nieraz tę swo- 
ją pozorną bezczynność i bierność w okopach, 
gdzie są często bezbronnym celem dla kul wro- 
ga; niecierpliwią się i nieraz samorzutnie, bez 
komendy rwą się do ataku na bagnety. Wojna 
obecna daje mniej poczucia  wałeczności niż 
dawniejsza, właśnie dlatego, że przeciwnik siał 
się osobiście bardziej „niewidzialnym. Peod- 


czas jednak, gdy dawny typ żołnierza, pocho- 
dzącego z roli, bardziej się nadawał do walki 
wręcz, do walki muskułów, to obeeny inteli- 
gentny żołnierz, nadaje się może lepiej do owej 
walki niewidzialnej, mimo wszystkiego, co mó- 
wiono o jego mniejszej odporności nerwowej. 


Wojna partyzancka. 


Niemal we wszystkich państwach istnieje zwy- 
czaj, że podczas wojny patryocj, nienależący do 
armii regularnej, tworzą specyalne oddziały i wo- 
jują na wlasną rękę, prowadząc tak zwaną „woj 
nę partyzancką, 

Siły zbrojne partyzantów, którzy — zależnie od 
kraju — noszą nazwę „wolnych strzelców", „frei- 
schütz'ów“ Jub „franetireurów', dochodzą nickie- 
dy do znacznej liezby: Tak n. p. nasz rodak, gc- 
nerał Lipowski, w 1870 roku zgromadził pod swo- 
jem dowództwem około 12.000 franctireun"ów; ge- 
nerał Bem, w 1848 roku, miał pod sobą 17.000 o- 


chotników, Garibaldi -— przeszło 20.000, generał 
Płatów, w 1813 r., — około 49.000, a powstanie j 


Hiszpanów, zwrócone przeciw armii napoleońskiej, 
liczyło więcej niż 100.000 zbrojnych! 

Trzeba zauważyć, że wolni strzelcy, pomimo 
swych patryotycznych i nieraz bohaterskich czy- 
nów, nie podlegają prawom międzynarodowym, 
czyli że jako jeńcy bywają zazwyczaj przez nie- 
przyjaciela karani na równi ze zwykłymi zbrodnia- 
rzami: wiszani, rozstrzeliwani lub zsyłai do cięż- 
kich robót. 

Do przeszłego wieku wojska regularne traktowa- 
ły wolnych strzelców z powiem lekeeważeniem, 
zdarzało się bowiem często, iż oddziały ochotnieze, 
nie posiadające należytej karności, szybko prze- 
kształcały się — pod hasłem patryotyczneni — 
w pajzwyczajniejsze bandy rozbójnicze, które. dra- 
żniąc swymi ekscesami spokojnych mieszkanców, 
uwłaczały honorowi regularnej armii i przynosiły 
więcej szkody, niż pożytku. 

Od czasów Napolcona wolni strzelcy, zorganizo- 
wani po wojskowemu, zdobyli sobie prawa oby- 
watejskie, nabrali większego znaczenia i obeenie. 
znajdując się pod kontrolą głównego sztabu, który 
im wyznacza — zgodnie z ogólnym planem dzia- 
łań — rozmaite trudne i niebezpieczne misye, Wo- 
jują niezależnie od sił regularnych z bardzo ko- 
rzystnym skutkiem; dzisiaj oddziały wolnych 
strzelców, złożone z ludzi mężnych i zuchwałych, 
oraz prowadzone przez wodzów przedsiębiorezych, 
mogą oddać armii znakomite usługi. 

Współdziałanie oddziałów ochotniczych może 
szczególnie w 


ją z trudnością. mianowicie: 

1-0 Natyłach armii nieprzyjaciel 
skiej iÍ r, 

90 Na przodzie własnej armii. 

Wiadomo. że na tyłach każdej armii istnieją roz- 
maite składy, magazyny, parki, szpitale, stada ży- 
wego bydła ete., ete., znajdujące się w pośredniej 
lączności z wnętrzem kraju, Z których linia bojo- 
wa armii bezustannie czerpie, za pomocą porig- 
gów, samochodów i trenów. Sa to wszelkiego ro- 
dzaju zapasy żywności, amunieyj, broni, ubrania, 
pieniędzy i t. p.. bez czego żadna współczesna ar- 
mia nie może wcale egzystować; część tych me- 
zbędnych zapasów idzie bezpośrednio w sial za 
armią, tworząc tak swane tabory i impedimenta. 
które ciągle komvmikują sb Z tylnymi składami 
za pomocą licznych transportów l konwojów. Na 
tyły armii linia bojowa wysyła także różne łupy 
wojenne, oraz jeńców i rannych. À 

Otóż te tyły — ze względu na oddalenie od nie- 
przyjaciela — bywają zazwyczaj dość sialo strzec- 
żone; jeżeli przeto oddzialy v clnych strzelców Łdo- 
łają do nich detrzeć niepostrzeżenie, to. działając 
energicznie, mogą regularnym siłom oddać powa- 
żne usługi: Napadając jak kuragan na konwoje i 
niszcząc wszelkiego rodzaju zapasy, koleje, tele- 
grafy, telefony it. p, mogą na eałej linii bojowej 
wprowadzić ogromne zamieszanie, mogą odciąć ko- 
munikacyę: głównego sztabu od poszezególnych na- 
czelników, pozbawić nieprzyjaciela na czas dłuż. 
szy żywności i amunicyi, mogą zdemoralizować 1 
doprowadzić żołnierza do niesforności. zachwiać 
ducha w wodzach i w ten sposób ułatwić zwycją- 
stwo własnej armii. a 

Nasz rodak, generał Lipowski, w 1870 rolu uży- 
wał nastepującej taktyki: Przedewszystkiem jego 
oddział składał się z doskonałych strzelców 1 pra- 
zuchów, ludzi mężnych, zuchwałych, wy- 
uwwałych i sprytnych; nadto oddział odznaczał się 
niezwykłą karnością: za najmniejszą grabież ka- 
rano śmiercią, albo przeznaczono winnemu najnie- 
bezpieczniejsze polecenia. Jego służba wywiado- 
weza była tak znakomicie zorganizowana, że bar- 
dzo często sztab glówny odnosił się do Lipowskie- 
go w rozmaitych kwestyach, tyczących położenia 
wroga. Generał Lipowski, pragnąc utrzymac du- 
cha bohaterskiego w swoim oddziale, nigdy nie na- 
padał na groźniejsze siły, tak że każdy jego atak 
był zawsze zwycięstwem. Zwykle obieral sobie ja- 
ko punkt zborny niezależną od armii, lecz bezpie- 
czną miejscowość; następnie wysyłał swe siły no- 
cą drobnymi oddziałami, od 50 do 100 ludzi, po 
różnych drogach, prowadzących do punktu, gdzie 
zamierzał ostatecznie uderzyć. Strzelcy, dla szyb- 
szego przemarszu, nosili przy sobie tylko broń i ła- 
dunki i prześlizgując się niepostrzeżenie żywili się 
u mieszkańców za hojnem wynagrodzeniem. Do- 
tarłszy w ten sposób do nieprzyjacielskiej pozycyt, 
generał Lipowski zwykle zaczynał swój napad od 
zizolowania wroga, to jest otaczał szczelnie miej- 
scowość, przerywał wszelkie komunikacye telegra- 
ficzne lub telefoniczne, by wróg nie mógł starać się 
o pomoc, i w końcu uderzał nagle ze wszech stron 
jak młot; walczył piorunująco, 2 zaciętością roz- 
juszonego lwa, niszcząc wszystko do szezętu, % Zar 
raz potem znikał z miejscowości z również bły- 
skawiezną szybkością, z jaką się pojawiał! Napa- 
dał przytem najczęściej o świcie i w chwili, kiedy 
nieprzyjaciel najmniej się tego spodziewał. 

Generał Płatow (w 1813 roku) miał ponadto zwy- 
czaj prowadzić za sobą znaczuą gromadę bezbron- 
nych ochotników, którym zaraz na miejscu dorę- 
czał zdobyty na wrogu łup z broni i amunieyi; 
w ten sposób po każdym udanym napadzie zwięk- 
szał szybko liczebność swojego oddziału, który 
z końcem roku doszedł aż do 40.000 ludzi zboj- 
nych! 

Na przodzie własnej armii wolni strzelcy mogą 
oddać poważne usługi zwłaszcza jako zręczm 
wywiadowcy: W tym celu oddział ochotniczy, 
stanowiący patrole, jest uzbrojony w składane woj- 
skowe rowery, które im pozwalają przenosić się po 
dobrych drogach z szybkością konia. 

W tym razie wyższość rowerzystów nad lekką 


wdziwych 


konnicę polega na tem. że rowerzysta, przedsta- 
wiając mniejszą sylwetkę, łatwiej prześlizga się 
i niepostrzeżenie; najmniejszy krzaczęk, zboże lub 
fałda terenu go kryje, przez co także może podejść 
bliżej do nieprzyjaciela. Nie mając konia do pie- 
lęgnowania, rowerzysta czuje się swobodniejszym. 
więcej niezaleźnym, koń nie zdradzi jego obecno- 
ści przez głośne zarżenie, nie mówiąc już o tem, że 
rowerzysta, jako piechur, przedstawia, w razie spo- 
tkania z wrogiem, silniejszy opór, niż wywiadowca 
konny. 

Wogóle — według Garibaldiego — oddziały o- 
chotnicze mogą oddać armii regularnej niczmierne 


usługi, jeżełi są złożone z ludzi sprytnych, odwa- 
żnych i jeżeli mają na czele wodzów przedsiębior- 
czych oraz inteligentnych, umiejących wzbudzić 
u swych podwładnych podziw. miłość i zaufanie. 

Taktyka zaś wolnych strzelców da się streścić 
w następujących krótkich słowach: ..Wolni strzel- 
cy powinni być wszędzie i zarazem ni- 
gdzie, to jest, powinni się przerzucać z miej- 
sca na miejsce z nadzwyczajną szybkością w spo- 
sób niewidzialny dla nieprzyjaciela i dawać wro- 
gowi uczuć swe działanie na każdym kroku. 


W.J. 


WOJNA. 


Szanse pokoju i wojny. 


Budapeszt, 4 października. 

„Pester Lloyd“ donosi z Londynu: 

„Westminster Gazette", organ Greya, przy- 
nosi znaczące oświadczenie, 
nie jesi zniszczenie Niemiec. Każdy pokój, któ- | 
ry pozostawia rany lub ideje odwetowe, chy- 
bia swego celu. Dlatego Anglia gotową jest, 0 
ile Niemcy zechcą działać w myśl zasady: .,żyć 
samemu i pozwolię drugiemu żyć”, migocącej 
iskry nadziei nie gasić. 

W związku z tem można nadmienić, że ko- 
respondent .,Gótenburger Iandelszeitung*'* o- 
trzymał z dobrze poinformowanej strony w 
Berlinie optymistyczna ocenę sytuacji. W oce- 
nie tej jest ustęp następujący: 

Francya będzie najpóźniej do dwóch miesię- | 
cy zupełnie pokonaną. Gdy tylko Verdun pa- | 
dnie, nastąpi rozstrzygający zwrot wojny, a 


bies wypadków będzie już bardzo szybki. Duch | 


armii niemieckiej jest zupełnie niezmieniony, 


podczas gdy Francnzi często tylko na okazyę, 


czekają, aby się módz poddać. 
Co do daiszego domniemanego przebiegu 
wojny, dano do zrozumienia przedstawicielowi 


. | 
że celem Anglii | 


Pożyczka wojenna w Niemczech. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 


Berlin, 4 października. 

Biuro Wolffa donosi: 

W Banku państwowym wpłacono do wcżo- 
raj wieczorem na pożyczkę wojenną już 918 
milionów marek, chociaż pierwszy dzień wpłaty 
przypada dopiero dnia 5 października, 


4 zA pE 

Ataki Hpończyków na Czingitu, 

(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 4 pażdziernika. 

To zebranin dotychezas nadeszłych wiadc- 
mości, pochodzących po części ze źrodla an- 
gielskiego, otrzyma się nastepujący obraz ataxn 
ną Ozingtau: 

Zjednoczone wojska japońskie i angielskie 
dotarły dnia 27 września po nieznacznych po- 
tyczkach z wysuniętemi naprzókl siłami niemiec- 
kiemi aż do rzeki Litsun. Tutaj ostrzeliwały 
prawe ich skrzydło trzy okręty niemieckie z 
zewnętrznej zatoki, aż wmięszali się do wai- 


gotenburskiego dziennika, że w Niemczech nie ki awiatycy japońscy. Jeden z aparatów latai- 


tylko panuje przekonanie o szczęśliwym wyni- 
ku wojny, ale także wyrobiła się opinia, że | 
można mieć silne podstawy do nadziej, że woj- | 
na zbyt długo nie potrwa. 


Dary na cele wojenne. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Wiedeń. Cesarz ofiarował 100.000 K dia bez- 
robotnych na Węgrzech, z czego 10.000 K 
przeznaczonych jest dla bezrobotnych w Chor- 
wacyi i Slawonii. Arcybiskup zagrzebski, dr 
Baner. ofiarował 10.600 K na cele humanitar- 
nę wojenne. Dalej wręczył arcybiskup na ten- 
sam cel 3.500 K, zebranych w kościołach dye- 
cezyi zagrzebskiej i 7.000 K, przysłanych od 
proboszczów okolicznych na wsparcia dla ro- 
dzin powolanych pol broń. 


ihowa, jako honorowa prezesowa Czarno-żół- 
tego Krzyża, wręczyła wczoraj, jako w dniu 
Imienin cesarza, burmistrzowi, drowi Weiss- 
kirchnerowi, 200.000 K, eo umożliwi przez je- 


Wiedeń. Małżonka namiestnika, br. ma 
i 


den miesiąc, to jest do początku listopada, da- | 
wanie w pużadnie ciemiej strawy 33.733 lu-; 


dziom. 


czych japońskich został uszkodzony. Ogółem 
straty nieprzyjacieliskie wynosily 150 zabitych. 
Straty Niemców nie są znane. Podczas walk 
kanonierka niemiecka wspiorała wybornie woj- 
ska lądowe. Kanonierka zaatakowaną została 
przez wojska japońskie, ale, jak się zdaje, nie 
adniosła szwanku. 

Dnia 28 września, podczas gdy Gzingiau 6d 
strony lądu było całkowicie odeiętem, jedna 
japońska dywizya okrętów liniowych ostrzeł:- 
wała dwie baterye nadbrzeżne, które silnie od- 
powiedziały. Rezultat nie jest znany. 

Dnia 29 września wojska zjednoczone rozpo- 
częły atak na wysunięte naprzód pozycye nie- 
mieckie w odległości 4 mil angielskich od głów- 
nej linii obronnej niemieckiej. na ten atak ze 
strony niemieckiej odpowiedziano ze wszyst- 
kich sił. 


Telefoniczne I telegiyficzne 
widgomości c. K. Biura koresp. 


z dnia 4 października. 


terynaryi uchwaliło wykluczyć z akademii pod- 


Wiedeń. Arcyksiężna Izakclla ofiarowała na | danych Francyi, Rosji, Anglii, Belgii, Serbii, 


czas wojny katolickiej organizacyi kobiet w 
Wiedniu dla akeyi zapomogowej wojennej ko- 


biet miesięcznie 1.000 półlitrów niezbieranego |raj wielką manifestacyę patryotyczną, 


mleka, a 1.500 litrów mleka zbieranego. 


Wojenna kasa pożyczkowa 
w Budapeszcie. 


(Felegr. e. k Biura kordem) 
Budapeszt, 4 października. 
Ministerstwo skarbu ogłasza obwieszezenie w 
sprawie podjęcia czynności węgierskiej kasy 
pożyczkowej wojennej. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Amalia Cudzicnowa w Białym Dunajcu, p. 
Poronin, prosi o wiadomość o swej siostrze, Na- 
talii Migoskiej z Kut, która w sierpniu miesz- 
kala w Stanisiawowie. 6625,83 


Poste restante Lwów „HELENA 22“. Jestem 
ranny. Leżę w Wadowicach. 0088-2 


Aleksander Zawadzki z Konkolnik poszuku- 
je żony i dzieci. Ktoby wiedział o miejseu po- 
bytu, raczy donieść pod adresem: Aleksander 
Zawadzki, Krynica-Zdrój, Żywiec i Biała, po- 
ste restante. 6606-4 


Anatol Czyczyłowicz w Neustraschnitz koło 
Pragi, prosi znajomych o adresy, * 6683-4 


Maryi Głowaekiej prosi wachmistrz G. F. 
Berczowski, pozostający w Krakowie, by się 
zgłosiła do pp. Rapaczyńskich w Krakowie, 
ulica Topolowa 1. 4, lub listownie. do R. — 
Kto poda jej adres, otrzyma 20 K nagrody. 


Tadeusz Wink mieszka w Białej, Plac Józe- 
fa 5; prosi rodziny o adresy. 6710 


Kwiatkowscy, Mokre, prosimy podać adresy 
do Alwernii koło Trzebini i do admin. „Nowej 
Reformy“. Chmielowscy. 6734 


Wojtas Antoni z Rohatyna, kapral, ranny 
pod Zamościem, a przebywający obecnie w 
szpitalu w Bozen, Reserve Spital Abth. II, po- 
szukuje swej rodziny, t. j. żony i czworga nie- 
letnich dzieci. 6732 


Piotr Domański z powiatu Borszczów poszu- 
kuje swych sióstr: Maryi, Zofii i Bolesławy. 
Prosi o podanie wiadomości pod adresem: Księ- 
garnia Polską Fr. Eberta, Kraków, ul. Sław- 
kowska 3. 67 


Szubert Maryan, konduktor kolejowy, poszu- 
kuje swojej żony, Maryi wraz z dzieckiem. Sta- 


ry Zagórz, u urzędnika pocztowego p. Łosia. 
| - 67813 


| Czarnogóry i Japonii. 


Zagrzeb. Na placu Jelacicza urządzono wczo- 
przy- 
czem wznoszono okrzyki: „Niech żyje król, 
niech żyje ojczyzna”. W manifestacył tej brało 
także udział mnóstwo 20-letnich chłopów oko- 
licznych powołanych pod broń. 

Bordeaux. Także trzeci numer wydawanego 
przez Clemenceau nowego pisma „L'homme en- 
chainć* został również skonfiskawany. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca. 


Michał KonoBiński. 


Ktoby wiedział o miejscu pobytu p. Zofii 
Rókrenschefowej wraz z synkiem ze I-wowa, 
raczy łaskawie donieść do JW Panstwa Dajew- 
skich, Krościenko nad Dunajcem. Poszukuje 
siostra Jadwiga i lekarz pułkowy Witold Dła- 
żyński (z Krakowa) 15 p. dragonów. 6439 


Komu jest wiadome miejsce pobytu Leon- 
tyny Siemkowej, żony oficyala pocztowego w 
Żydaczowie, raczy mi donieść. Anteni Siemek, 
Gdów, ..Autokursposteń'*. 6733 


m z a z5 

Administracyę Aemów 
przyjmuje fachowy administrator - prawnik. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje administracya 
„Nowej Reformy" pod Jiterami ©. Z. 6737-2 


Dnia 1 października odbył się w kościele św. 
Piotra ślub ? 
panny Wandy Marcoin, 
córki Radcy Dworu dra Bołesława i Aleksan- 
dry z Jasińskich, 

' z panem Stefanem Uziembło, 5 
obecnie e. i k. kadetem, synem śp. Jana i Ed- 
wardy z Glatmanów. Młodą parę pobiogosła- 
wił ks. Zapała, e. i k. kapelan wojskowy. 


Dr Aleksander Oszacki 


asystent uniwersyteckiej kliniki r. dw. Ortnera 
w Wiedniu 
powrócił i ordynuje jak dawniej Wiedeń, Pia- 
ristengasse56 — 58. 6628 


NEGSTLEGC 


Crer MACZKA DLA DZIEL 
WYBRÓROWANA! SON WIENIE DLA NIEMOWLĄT. 


| - Próbne puszki zupełnie darm o 
przez Henri Nestle, Wieteń |, 
Biberstrasse, 3 w. 
Á zaa ag 


Wiedeń. Kolegium pitfesorów akademie s - 


a ah 1 uzy" 


4 Nr 438. w 


toby wiedział o adresie p. 

Hildebranda, raczy na- 
desłać wiadomość do Księgar- 
ni Podhalańskiej w Zakopa- 
nem. 8552 


pelny Szułej i 3 dzieci 
z Jarosławia poszukuje 
mąż. Adres: — Leon Szufel 
poste restante Preszhburg 
(Wegry). 6797 17 


pre oko 4, LA | GDY wiedział o obecnem |Ę 
zypaństwowej w Krako- miejscu pobytu rodziny 
wie (obecnie Grodzka 3, II p.) z2» | egs m 3 í 
wiadamia WP. Helenę Schmiatj Michata Dobrotwira, kie-|5 
i WP. Adama Sieiguda, że na|rownika szkoły z Ladzkiego 
wysłane przez Biuro lsty nadeszły Szlacheckiego ad Markowce 
dla nich a 0 p rk koło Stanisławowa, raczy po- 
z Londynu, które podjąć moga w i z 
godz, urzędowych w lokalu Biura, dać wiadomość pod adresem: 
Fanousz Korhoń, Háj (Frei- 


6718 i 
ùeitsan) Śląsk austr. 6730 1 3 f 


Dolny astenteawinir 2 pokoje 


w hanålach kolonialnych, de- ma A += na I piętrze, 
i ów i i i y az do wynajęcia. — 
likatesów i cukierniach dobrze E eat Me LR 


NOWA KEFORMA : 


Żądajmy w handiach i tra- 


fikach tylko zapałek 


wyrobu 


galicyjskiego! 


wprowadzony, poszukiwany dia 
Poszukuję prania 


Krakowa. Dochód conajmniej 
500 K miesięcznie. Zgłoszenia 
tylko listowne pod „Stały byt“ 4 s 
„c « |w domach lub w pralni; przyj- 
PP? e ga Res, muję też do domu. Plac WW. 
Świętych 8, u dozorcy. 
6722 1 0 


IL; GA wiedział o miejsca po- 
bytu pp. Miillerów z Na- 
dwórny, zechce łaskawie po- 
dać wiadomość pod adresem: 
Kazimierz Otto beim Adam 5 
Brand, Eggenburg, Kremerstr. | $e k 
14, Niederóst. doonia a 


Pottednypotocnh 


z działa kolonialnego. Oferty 
pisemne proszę składać w fir- 
mie „H. Fritsch“, Mały Ry- 
nek. 2726 1 3 


S. A. 


anicnka z ukończonym II kur- 

sem sem.. ładnem pismem i pi- 
smem na maszynie, poszukuje od- 
powiedniej posady. Zgłoszenia pod 
W. przyjmujo Administracya „N. 
6728 1 3 


Krzyżanowskiego Księgarnia 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
nera do bardzo prędkiej i najła- 
twiejszej nanki Oboych Języków w 
Szkole i w Domu, bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela. z + maż em wymo- 
wy i kluczem p. 


AMOUCZER 


Polsko-Niemiecki kurs wstę- 
pny hal. 16, 36, 72 i kor, 
1:20. I-szy K %40 — kurs 
II-gi K 480. — Polsko- 
Francuski kurs I-szy K 3:60 
kursII-gi K 9:60. — Grama- 
łyka Fran, kor. 560 — 
Połsko-Angielski kurs I-szy 
K 2:30 -— kurs II-gi K 3:60. — Pol- 
sko-Rosyjski kurs wstępny hal. 16, 
30, 72 i kor. 120 — I-szy R F20, 
Il-gi kurs K 5.40. — Amerykański 
Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi kor, 1°30. 1512 17 96 


Jest prawdziwy tylko w pu- Ñ 
dełkach czerwonych jak cynober 
z postacią kłęczącej kobiety. g 
Jesi chemicznie czysty, osobli- § 

b] wie biały i delikatny, miekczy ĝ 

| wodę i z powodu swych anty- 
septycznych własności nadaje W 

j się szczególnie do toalety, opa” 

j trywani a ran, czyszczenia ust Ę 
i zebów; jest przeto wielostron- H 
nym, niezkędnym środkiem do- 
mowym. 2551 18 20 

Nośladownictw, które nie p^- 

M siadają tych własności i wodę M 
mącą, nie przyjmować, ponie- gej 
wag zawierają tanie domieszki $ 
(ałun, sodę) i mają na sobie $ 

4 po częsci a wskazówki. $ 


Fabr.: Gottlieb Voith, 
Wiedeń, II. 


5375 5 0 


Najlepsze zapałki szwedzkie Ę 


wszędzie do nabycia! 


jeden. 


6704,1 6 


Automatyczne pistolety 


do oryginalnych browningowych 
patronów wysyłam odwrotnie. — 
Kal. 765 wysyłam, póki zapas 
starczy, począwszy od 50 K za 
Amunicya i ładownice są 
również na składzie. 


GUSTAW TICHY 


rusznikarz w Morawskiej Ostrawie, 


RENNO Di 


PENSYONŃ ATV) 


Związku kobiet pracujących dla tutejszych 
+ iczdzcziemek. Ośm szkół publicznych dla Ę 
każdego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz wykształcenia. Plany 
j nauki wykuć pago PE: ), uł. ABBA + 


aoip 20 20 f 


Czy to firma Bracia Roiniccy, ira- 
ków, Wiciopołe 7, lub Rynek gł. 


róg Siennej? 


Proszę wysłać zaraz darmo i opłatnie 


z . LIB z ja 
cennik różnych serów i masła. 


5143 14 0 


Poe się rodziny S$ta- 
misława Farkasa ze 
Złoczowa. Ktoby miał o nich 
jakąkolwiek wiadomość raczy 
donieść pod adresem: Farkas, 
Podgórze. 6692 2 2 


orakowa poszukujeKwia- 
tkowskich ze kwowa 
(ul. Zielona 93). — Mieszka 


w Tymbarku obok Limanowej. 
6709 


pto na stacyi w Nowym Sa- 
czu przez omyłkę zabrał 
mój kuferek z ruchomościami, 
zechce go zwrócić pod adre- 
sem: Franciszek Gaweł, sę- 
dzia z Leżajska, obecnie w N. 
Sączu, ul. Długosza 56. 

6705 2 8 


zj” Mashner, Przemyśla- 
ny, Poluchów Mały, poszu- 
kuje swej rodziny; prosi o 
adres ich pobytu. 6684 3 3 


eciila  dachimmowska, 
(Kraków, Floryańska 4. 
III p.) prosi o podanie miej- 
sca pobytu męża Czesława, 


j | oficyała pocztowego z Rozwa- 


dowa nad Sanem. 6635 2 2 
| Fan Kapkowa (Innsbruck 
Hlg. Geiststrasse 11, St. 1) 
prosi o podanie miejsca po- 
bytu męża Izydora, prof. 
szk, handl. z Brodów i brata 
Wilhelma Trexlera, prof. 


gimn. ze Stanisławowa. 
6686 2 2 

zczepan Mieczysław 

Bandurski, c. k. nad- 
strażnik skarbowy z Krynicy, 
dep. rach. kraj. Dyr. skarbu, 
O. VIII, poszukuje żony z troj- 
giem dzieci. 6672 3 6 


eszukuje sią Izaka Gold- 

farba z rodziną, oraz Dra 

I. Menkesa z żoną, adwokata. 

Wszyscy z Tarnopola. Bela 

Rechtowa, Kraków, Floryań- 
ska 2. 6620 2 2 


rzy przebudowie baraków 
drewnianych w  Przego- 
rzałach potrzebna większa iiość 
robotników ziemnych i ciesiel- 
skich. Wiadomość na miejscu 
budowy lub w składzie drzewa 
na Krowodrzy, ul. Mazowiecka. 
669022  KBazarz Roch. 


Niedziela 4 Pażdziernika 1914 


PD Ar EN NW. 


Zanim się kto wda z zagranicznemi „Tow arzystwami patenty 
spieniężającemi*. niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży- 
niera Ka. Głelbaausa, zaprzys. rzecznika patentów, Wie- 
deń, Vi., Hiaviahilierstr. 37. 931 17 0 


gf toby miał wiadomość o 
Antonim Lachowiczu, 
inżynierze, zechce powiadomić 
Wyspiańskich, Kraków, Zwie- 
rzyniecka 1 19. 6639 3 3 


gy epcel z Tłumacza 20s | 


riima A, Sobolewski i 


dom Jana Handerka, ulica 
Podgórze, Kącik 10 


Główna 39. 5680 2 
poleca cukry deserowe własnego wyrobu, 


znane z dobroci i wytworności w smaku. 
6723 1 3 


„gózela Zawiliska z dzie- 

ckiem z Przeworska znaj- 

duje się w Lachowicach, po- 

wiat Zywiec, stacya kolejowa. 
6687 2 3 


Stanisław Bziadyk w Gro- 
mnikn prosi o podanie a- 
dresu żony Heleny i córeczki 
Nini ze Lwowa. 6706 23 


Wytwory 
z naturalnych 
soli zdrojów 


własnosci Matat E 


yi i ii j | do rozpuszczania w wodzie. Niedoścignione co do 
[I J d 218 skuteczności w zboczoniach w trawieniu (zgadze, 
kwasach żołądka, wzdęciach i t. d.). 


kowe. — 
Vichy-État COMNOMÓŚ Rozposzczają się badać łatwo 
/icty-Eiat pastilles e p TR ych ne 967 
Wystrzegać się sztucznych naśladowniotw. 


ssba sympatyczna, uczci- 
wa, pracowita, poszukuje 
miejsca za gospodynię, ku- 
charkę. Jasińska, Podgórze, 
Batorego 15. 6644 3 8 


goroszę uprzejmie W. P. Bo- 

lesława Niedzielskie- 

50 o danie mi wiadomości o 

sobie. — Ludwika Babińska, 

Podgórze, «|. 15. 
6543 3 


ROSZE 


podróżne do nabycia > 
ul. Dietlowskiej 56. 6619 5 


Jak od sionc 


Prawdziwe strusie pióra 


któremi samemu można ozdabiać kapelu- 

sze damskie, nadzwyczaj elegancko i do- 

Btojnie. Kapelusz damski z prawdzi- 

Ń wemi sirasiezmi piórami jest uajele 

j gantszym i zawsze modnym. Prawdziwe 

strusie pióra w ezarnym i białym ko 
lorze kosztują: 


ne trawniku, tak bicleje w 40 cm. dł 16 em. ezer, K 3— 

kotle bielizna po  półgodzin- U a El A » 450 

nem gotowaniu jej środkiem 40) % r *_.APYJMIJA m „ 750 
SO OWEN „  . 18= 
50 25 20:— 


Strusie główki czarne i białe po K i, 2, 4, 6, 8, 10. 
Nieodpowiednie przyjmuje się napowrót. Kape- 
lusze damskie tagalowe od K 4. Wysyła za po- 
braniem pocztowem. Hurtowny skład strusich 
piór i kapeluszy damskich A, elba w Kra- 
kowie, Rynck gź. 17%. xx W. 49086 10 


ną we 1 8la- 
zura i BOCEÓŻ 


kani wyrób, prędko schnący. którym 
zapuszczania podłogi może dokonać każdy. 


Lśniąca biała bielizna! 
Bez tarcia w rękach! Bez tarcia szczotką! 


„Persii! mimo swegozdumiewają- 
cego działania nie zawiera wcale 
chlorku, ani wogóle żadnych skła- 
dników dla bielizny szkodliwych, 
na co daje się zupełne poręcze- 
nie, 2554 22 26 


Tabrrka* pe Yeith, Wie- 


> MJ Skind fapro IKierów LEGOIKA MURKU 


ma w Krakowie: Fr. Lenert, Reim i Ska, R. Brobuer, Sporn i Sia. 
3258 11 18 


„św , 


ie! — 


Dostać można wszędz 


+ 
+ 
f 


Reio 


przy ulicy św. Anny L 3, p 


| 


[> 


znajduje się 


siracya „IOWA 


Al 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Telefe 


, ulica Jagiell 
pu Nr 4 


f 


IE Górski. 


„Re U lea de: diz! (w. 
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